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Lwów 9 sierpnia. 
W prasie niemieckiej toczy rię żwawa 
dyskusya o walce, istniejącej podobuo między 
hr. Caprivim a ministrem Miquelsm Dzienniki 
utrzymują, że jeden z nich koniecznie ustąpi, — 
a 


| | 


wnika, oddawał za piękna nadobnem. 
Wtedy to rozeszła się pogłoska, że mini. 
ater finansów niebardzo jast zadowolniony z o- 
streg) tonu, w jakim kanolerz odnoci się do 
konserwatystów. Na kilka miesięcy przedtem 
bowiem parlament był nchwslił reorgaaizacyę 
armii, które podniosła budżet wojskowy o 68 
mil. marek rocznia, a p. Miquelowi przypadło 
w nudzisle zadanie wyszukania środków na po- 
krycie uwięsszonych wydatków. 
W kwestyi traktatu handlowego miał hr. 
Caprivi za sobą stronnictwa liberalne, ale p. 
Miqnel wiedziuż bardzo dobrze o tem, że z wy- 
jątxiem narodowo-liberałów, żadne inne stron- 
nietwo lewicy za jakimkolwiek nowym pods- 
tkieru głosować nia będzie, choćby ten poda- 
| tek miał służyć na pokrycie wydatków przez 
| parlament już uchwalonych, Ou tsdy pragnął 
WSA w dobrych stosunkach ze etronni- 
ctwami konsorwatywnami, a zbyt szorstkie 
występowanie hr. Cepriviago wobeo korssrwe- 
tystów przerażało go. 
Gdy więc Caprivi, nie mogąc jako żoł- 
mierz ograniczyć się wyłącznie na obronie, na 


który? — o tem się właśnie sprzeczają : 
liberalne z konserwaty wnemi. 

Hr. Caprivi nietylko jest kanclerzem, lecz 
takżs ministrem spraw zagranicznych +? mini- 
sterynm pruskiem, a p. Miquel obok urzędu 
ministra skarbu zajmuje sianowisko pruskiego 
pełnomocnika w Radzie związkowej rzeszy nie- 
mieckiej; obydwaj tedy snotykają się z sobą wa 
głównych polech swej działalności. 

Wiadomo również, ś» chociaż p. Miquel 
jest tylko pruskim ministrem finansów, wywie- 
ra jednak dobitny wpływ xa finanse Rzeszy. 
Ma pewne prawa do tego, jako kierownik fi- 
nensów największego w Rzeszy państwa; prze- 
prowadziwszy więc w Prusach niezmiernie do- 
niosłą reformę podatkową , zażywa oczywiście 
powagi w dziedzinie skwrboweści, a kierownik | zazqa uderzenie agraryaszów odpowiadał o- 
finansów Bzeszy hr. Posadowski ze jego przy “i etrym atakiem, wedłag głoszonej zresztą przez 
czynieniem się na stanowisko swoja został po- | Bismarka makrymy, £. nejlspszem zasłonię- 
wołany i wpływom p. Miquela ulega. Nie ktoj biem się jest cięcia, Miquel politykował i na 
inny też, tylko Miquel uważany jest z% twórcą | obradach, podczas zjazdów rolniozych, rozwo- 
projektów podatkowyel, którymi się parlament, dzi} się w myśl agreryuszów nad potrzebami 
niemiecki podrzes ostatniej seeyi zajmował, idnolnictwa.  Zrodziła się wtedy pogłoska, iż po- 
on to opracował projekt reformy finansowej dla między kanclerzem a ministrem skarbu istnieje 
Rzeszy, który zapewniając skarbowi niemieckie- silny antagonizm, że Miquel nawet jest prze- 
mn własne dochody, miał go uczynić niezalo- i ciwnym traktetowi, że nie bierze woale udzisłu 
żaym od poezozególnych państw osssrstwa. | w obradach parlamentu usd traktatem it. p. 

Jeżeii do tego wszystkiego dodamy, ża; Stłoniło to Miquala do zabrania głosu 
zarówno hr. Caprivi, jak i p. Miquel, cieszą się pedozas rozpraw nad traktatem; w mowie swo- 
szczególnem zaufaniem cesarza, latwo zrozumieć, | jej stanął energicznia w obronie jego, ale za- 
że antagonizm pomiędzy obu mężami staau razem zaznaczył smutne położenia rolnictwa, 
może mieć poważne znaczenie. | 

Antagozizm ten nie jest nowy. Driś wy- żeli w walce przeciwko traktatowi, powiani 
wołała dyskusyę o nim półurzędowa Nordd. szukać lekerstwa na niedcmsgania swoje. 
Allg. Zeitung, z czego nisktóre dzienniki wy- 


|utrzymująo tylko, ik rolnicy gdzieindziej, anı- lewicy, cì wła 


Hr. Caprivi zbliżył się wówczas do p.l 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik iłasłowski, 
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posługując się krzyżową sztuką wobec przeci- | enie rozpocząć się powi 


nna epoka reform w 
interesie rolników. To przeraża liberałów. Czy 
usiłowania ich, skierowane ku wyparcia Mi- 
quela z zajmowanego stanowiska mdadzżą Się, 
o tem przeszdzać nie można. Dotychczas cie- 
szy on się zaufaniem cessrza Wilhelma, a to 
dużo znaczy. 
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je pod zwierzchnictwo wicekróla Li-Hung-Czan- 
ga, a tomu wicekrólowi pelesa krótko i węzło- 
wato „zabreó do niewoli i zaiszczyć wszyst- 
kia ckręty japońskie", Li Hang Czang ma z pe- 
wnością szczerą intenoyę spełni rozkez swego 
pana co do joty, czy mu się jednak to powie- 
dzie, to rzecz inną. Dotychazas jak się zdaje 


Nordd. Allg Ztg. pzotestuje przeciwko; Japończycy są górą zarówno na lądzie jak i 


podsuwaniu jej zamiaru sisnia rozterki pomię-| n* morzu, 


dzy obu miuistrami. Dziennik ten pisza po- 
między inuemi: „Niepodobis nie skaroić z całą 
stanowozością przedstawienia naszych artykn- 
łów, jako niesłychanie gwałtownego ataku na 
ministra skarbu. Nikt ra me prawa podan- 
wania nam zamiatów, do których się nie p-zy- 
znujemy i nsdawania naszym wywodom zna- 
szenia, przeciwko któremu y*jwyrsźpiej się za- 
strzegliśmy *. 

Istotnie, głównych przeciwników Miqnele 
nie należy szukać ani w pałacu kanclerza, ani 
w redakwyi półurządowego dziennika, lesz w 
„Bundzie* agraryuszy, który tańszy tak, jak 
mu zagra Bismark. 


Z hopenhagi doniósł wczoraj telegram 
o zmianie gabinetu. Prezes gabinetu Eətrup, 
który przed 20 tu laty stanął na czele rzędu 
w Danii, a przez dziewięć ostatnich lat miał 
zatarg konatytucyjny z drugą izbą, t. zw. Fol- 
ksthingom, podał się do dymisyi. Następcą 
jego jest dotychczasowy minister spraw ztgra- 
nicznych, bar. Reetz- Thotż. 

Wiadomo, że po zatargu konstytucyjnym, 
doszło ostatniej wiosny.do skutku porozumie- 
nie, i że dnie 1 kwietnia obydwie iuby po raz 
pierwszy ad 9 lat uchwaliły całkowity budżet. 
Już wtedy Estrup zapowiedział, iż latem ustą- 
į pi za swego stanowisza, a zapowiadź tę obecnie 
urzeczywistnił. Do nowego gabinetu barona 
Reety-Thotta ws 


| 


śnie, którzy przyczynili się do 


zawarcia zgody wiosennej. 


tępi podobno kiliu członków | 


mc ale do ostatecznego upokorzenia 
Cbin jeszcze bardzo daleko. Upadek takich or- 
ganizaopi państwowych, jak Chiny, kolosu ma- 
jącego 850 mil ladrośsi, nie przychodzi 
tak rychło. 

Tymoratem przygotowań się nal-ży do 
biuletynów mętnych i kłamliwych. W tym 
kierunku Chiny w ciągu tygodnia dokonały już 
rzeczy prawie cxdownych. Wszystkie nieomal 
depesze ze źródła chińskiego rozmijały się do- 
tąd systematycznie z prawdą. Wielkie zwycię- 
stwo morskie, odniesione przez Chińczyków nad 
Japończykeni, orezał> się bsjką. Terez dopie- 
ro flote chińska, złożona z trzyrastu okrętów, 
wypłynęła z Chefoo do Korei, można było 
przeto spodziewać się teraz dopiero powaśniej- 
szego starcia. Tymczasem nadchodzi wiadomość, 
Łe flota owa powróciła do Ohefoo. Dlaczego ? 
Prawdopodobnie komends okazała się niedo- 
łężnę wobec groźnej sytuścyi i dała się rasko- 
czyć Japończykom, tak, %9 potrzaba znowu za- 
czynać ab ovo, 


Japończycy tymczasem okazali dotychozks 
rzutkość nielada. Dowiedziawszy się, ża 20-ty- 
sięczny Korpus chiński maszeruja xu granicy 
koreanskiej, nie czekali na wypowiedzenie woj- 
ny, lsoz z po ukującą szybkością zaszli droge 
fotzli chińskiej, wiozącej wojsko ne Koreę rów- 
nież bez poprzedniego mypowiedzenia wojny, 
zetonili jeden okręt a rasztę rozpędzili. Dspe- 
sza pochodzące za źródła chińskiego przedsta- 
wieły początkowo ten czyn foty jępońskiej je- 
ko zwykły napad korsarski, przeciwny wszel- 
kim prawom międzynarsodowpm, co dało nawet 
| powód do dypiomatycznego wmięszania się w t3 
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15 Ubyło dnia od wczoraj 4 m. 
„niemożliwe, gdyż żołrie*za chińsay ich nie pu- 
jas Na to nie jaż nie cdyowiedziaiy okręty 
japońskie, stanęły tylko w pozynyi bojowej, 
rozpoczęły ogień z odległeśsi 200 metrów i pu- 
śaiły torpedę, która trefila w bok „Kowasinga* 
i wywołała straszną ekspiczyę. Okręt począł 
zwolna tonąć, Japończycy jedusk pomimo to 
strzelali dalej, nie szczędząc nawet żołnierzy 
chińskich, którzy rznoili sią do wod”, aby się 
ocalić. Spnścili nawet ne wodę łódź z śołnie- 
rzami, którzy palili z ręcznej broni do każde- 
go Chińoczyku, walczącego z falami. Prawdopo* 
dobnie nie choieli Japończycy, aby pozostał 
przy życiu jaki świadek t»j rzezi. Nie starano 
się nikogo ratować, a gdy „Kowszing* zni- 
kegi pod wodą, japońska „Naniwa“ odpłynęła 
spokojtie dalej.* 

a relacya kapitana Hannekena, jekkol- 

wiek w całkiem innem świetle przedstawia tę 
bitwę, aniżeli pierwotas duniecienia ze Źródła 
chińskiego, wedle którego Japuńczycy, jak to 
mówią, „na gładkiej drodze“ zawzepili statek 
angielski i nie dając mu nawet sposobności 
wytłumaczyć się, poczęli doń stzsląć — w kat- 
dym jednak razie rzuca pswien cień ne postę- 
powanie Japończyków. 

Inacrej jednak przedstawiają tę bitwę 
dwaj inni, pozostali przy życiu oficerowie 
europejscy, a mianowicie komendan:i pierwszy 
oficer „Kowszinga*, których po zatopieniu statku 
łodzie japońskie wyratowały. Obaj ci oficero- 
wie zeznali pod przysięzą, że gdy z pokładu 
„Naniwy* zapytano sygnałami, czy „Kowszing” 
popłynie za japońskimi okrętami, „Kowszizg" 
cdpowiedział na to sygaałem „Dobrze. Je- 
steśmy w waszej mocy. Chińscy żołnierze nie 
pozwolili jednak komendantowi statku piyrąć 
za Japończykeroi, komendant wezwał więc 

ipo raz drugi parlamentarzy japońskicb, a ci 
jprzybywszy na pokład, już tam wezwali ofice- 
rów europejskich, aby  cremprędzej pokład 
opuścili, a potəm to sarao wezwanie powtó: 
rzyli sygnałem z „Ńawny*. Kapitan wezwał 


Wojna chińsko-japońska. 


Od tygodnie wra już na dobre wojna 


sunwają wniosek, że wałka będzie się musiała Miqosia i dosyć ostentacyjnie wyraził mn u- | 
koniecznie zakończyć ustąpisninm z areny po- znenie za jego mowę, | 
litycznej jednego z dwóch rzekomych przeoi- | Przypomisnawy te zajście, które tłómaczą 
wników. Niektórzy idą dalej, zapowiadająo na właściwie znaczsaie 


sprawę Anglii, gdyż zatopiozy parowiec „Kow- | ns pokład rmaszynisiów i wszystkich Euro- 
szing“ płynył pod flagą angieiską. Obecnie ino- j pejozyków i chciai z nimi ujść, ale Chińczycy 
ozej już Europa zapatenje się na tę bitwę, ma- i nie pozwolili. Po pierwszym strzale rznoił się 
między temi dwoma państwami, które stanęły | jąc relacye trzech oficerów »nropejskich, z któ: | kapitan z pokładu w morze, dając w żen spo- 


pewno ustąpienie p. Miquels przed rozpotzęciera , hr. Caprivim àa Miquelerm. Fuktycznia do dziś 
jesienzej sesyi pariawentc. agraryusze uważają Miqnela za swego sprzy- 


Ale najpoważniejsze organa prasy berliń- mierzeńca w rządzie, a stąd wiełkie panuje 
skiej podnoszą wątpliwość, czy sprawa zaszła niezadowoluienia w obozie liberaluym. 
tak daleko? Przypominają one, Że organ pół- Ctociąż politykowanie u przeciwnikiem 
urzędowy, który długo pozostawał pod kiero- | jest dosyć sprzeczne z żolaierską naturą dri- 
wnictwem głośnego Pindtera, zmienił redakoyę. | siejszego keuclerza Rzeszy niemieckiej; agra- 
Podobno na czele nowej redakoyi stanął publi- ryasze zaś tak namiętnie go zaczepiają, że 
oysta, znany z antisemity*mnu, a prasa liberalna | istotnis tradno mu x mimi paktowaó, to je- 
w skutek tego stara się przeds awić go jako  dnakże hr. Caprivi zanadto jast byziry, aby 
człowieka niezręsznego i niowykwa ifikowano- | nie dostrzedz, iż dobre stozanki z różnemi par- 
go, który bez upoważnienia drażliwo wyciąga | tyami rządowi na dobre wyjść mogą. Jeżeli 
przadmioty. | tedy dzis jakoby przeciwieństwo pomiędzy ram 

Nis mamy powodu badania, czy artykuły | a Miquelem sią zaostrza, sapswne więcej to 
Nordd. Allg. Zeitung, pońwięcone p. Miqoelowi, | dzieło przyjaciół, mżsli samego kanclerza. Li- 
gą inspirowane z góry, czy wynikiem wdesnych | berałowie nie mogą Miquelowi wybaczyć, £s 
poglądów nowego redaktsra, bo trudno będzie | on, który za czasów stuusnokich był wielbicie- 
to stwierdzić. Czynią ono zresztą Miquelowi | lem teoryi Marxs, później jednym z filarów 
zarzut tylko z tego, że się otacza ludżmi nie- | liberalizmu, w dojrzałym wieku, widząc, iż li- 
przychylnie dla dzisiejssego rządu nsposobio- ; beralizm niczego zbudować nie potrafi, najwy- 
nymi, że słocba ich podszeptów i wpływom | raźniej się skłania ku konserwatyzmowi i sym- 
“ioh ulega. Nietrudno odgadnąć, o jakich ladzi tu | patyzuje s kołami rolniczemi, które uważs ra 
chodzi. Początki zatargu pomiędzy Caprivim | tek ważną podstawę państwa, że pragnie prs- 
a Miqaelem datują z lutego i maros r. b., kiedy | cowaó nad polepszeniom fatalnej ich doli cbe- 
rozwinęła się agiiacys Rgraryuszy pruskich. | ene). 
Wiadomo, że pewna prockie koła rolnicze, pod- To też prasa narodowo-liberalna bezustannie 
żegaue przev przyjaciół duwnega kanolerza ,, przeciwko niemu podszczuwa, a przedstawiciele 
pod pozorem, iżjobeony „kurs“ zupełnie interese | pewnych kół liberalnych, mających dostęp do 
rolników ignoruje, wystąpiły z siluą opozycyą ; Capriviego, pracują nad poróżnieniem go z 
przeciwko hr. Capriviemu, jaka głównemu przed. | Miquelem. kozycys kanclerza wzmocniła się 
stawiciejowi „nowego kursu.“ Główny atak | oboonie przez sukcesy w polityce zagranicznej, 
przeciwko kanolerzowi został wykonany w oza- | gdy tymozesem niepowodzenia projektów finan- 
sie rozprawy had traktatem handlowym x Ro- |sowych Miquela w parlamencie jego stanowi- 
syą, a przemówienia przywódnów konserwnty- | sko osłabiły. Przeciwnicy jego w obozie libe- 
wnych w ʻoku tych rozpraw były przepełnione | ralnym chcą z tego korzystsó. Miquel zapo- 
namiętnemi i gwałtownemi wycisczkami prze-| wiedział na pewuym bankiecie w lutym, iż 
ciwko Capriviemu. Kanclerz, jako wyborny | prawodewstwo dotychczas uwzględniwło wy- 
mówca, nie pozostal dłużaym odpowiedzi, a !łącznie iuteresa innych stanów, że atoli obs- 
20) 
©D JUTRA. 
Powieść współczesna z papierów familijnych spisana 


nicy powierzały się po kilka razy na dzień, a 
przy jednym takim powrocie z lochu, powi- 
nęła się noga Mikołajowi, jak go we dworze i 


przez Maryana Gawalewicza. wsi nazywane, — spadł ze schodów i po- 
tłukł się tak, że wychodzić nie mógł przez hil- 
(Ciąg dalszy). ka tygodni. 


Chwilami tylko odsuwał się i przyglądał wówczas to wynalazł sobis zabawę, która 
mn uważniej, jakby cdzyskiwał świadomość, mle | tyle zgorszenia wywołała w poczciwym probosz- 
na nogach utrzymsó się nie mógł i upudał na | czu i jego parafianach, kiedy podoząa samy od: 
kanapę w gabinecie, bełkoocząc : zywać się zaczęły wo dworze strzały z rówol- 

— Nie... pan dobrodziej... ja pana dobro-| weru, któremi młodszy dziedzic nprzyjemniał 
dzieja... sobie przymusowe rekolekcye. 
takim stanie odwieziono go do Dzia- Z obwiązaną nogą siedział w fotela i wa- 


dowej: przespał się dobę całą i wstał, — jak! lił raz po raz w ścianę przeciwlegią, biorąc za 
z letargu zbudzony, — zapomniawszy o wszy: | cel różowe kwiatki w deseń rznoone na niebie | 
stkiem. skiej tapecie. 


Na drugi dzień starszy brać wziął go Franek musial co chwila chodzić i spraw- 
ze sobą do pustych pokcjów po drugiej stro- 1 dzeó, czy jaśnie pan trafi. 
nie dworu, — zamknął się z nim i dopiero po Zachoraio me się potem strzelać do land- 
godzinnej rczmowia sam-ue-sam, wyszli obaj szafLów na solani , wreszole da pustych buto- 
pozcdzeni, jak gdyby rigdy między nimi nic j lek, ustawionych na stoliku pod piecem. 
nie zaszło, — Widzisz kundla ? — przechwalał się przed 
Mikołej miał minę nawet spckorniwłą, oczy | Franżiem — widzisz, jak twój pan strzeja Pu. 
w ziemię spuszozał , spotkania z panną Domi- | Potrafisz tak?.. Go?... 
cellą unikał i od tego czusu yrzestał patrzećj — Zkądbym putrafił!... 
w jej stronę. — Sih pod Ścianą, to ci każdy guzik od- 
Ilekroć przychodziła mu chętka zadrzeć | strzelę od kamizelki. 
z nią na nowo i zaczspić, urywał natychmiast, | — A bo to mi życie niemiłe? 
skoro tylko usłyszał głos brata : — No, zaraz mi stań |.. dostaniesz rubla. 
— Mikołaj !.. znów zaczynasz ?... „Zeby imi jeszcze pan i po pięò obiecywał, 
Krzywił się, zagryzeł usta i odwracał, jak| to nie chcę. T aż 
kandys, któremu batem pogrożono. — Boisz się?... boisz się kyclu! 
Zmać było, że w owej tajemniczej rozmo-| — Bez co się nie mam baó?... jabnia pan ta- 
wie na cztery oczy musiaiy się znaleźć a”gu-| kżeby nie stanął. 
mente, które przezonały, 8 raczej poskromiły| — Ja, dlaczego nie?... ja się niczego nie bo- 
awanturniczą maturę Mikołaja Chocholewicza, | ję!.. jabym się stu dyabłów nawet nie zląkł 
nie przywykłego ustępować komuś tak łatwo | masz!... spróboj, strzelaj do mnie l.. no, strzelaj 
drogi. bestyc, kiedy ci każę! ,. 
Tłamiona złość znajdowała sobie za to uj- Chłopak patrzał na niego, jak na waryata. 
w innym kierunku; Franek dostawał oo:| -— Oo mi po akich żartach?.. bo ta nie mą 


antagomzmu pomiędzy | 


| raz częściej teraz ZA ucho, wyprawy do piw- 


do zapasów nja tylko o półwysep Koreań-! rych jeden jses w służbie chińskiej, a dwaj 
ski, ale tezże o przewodmetwo polityczua w |inni dowodzi załogą zatopionego statku i przez 
Azyj. Japończyków uraiowami zostali. Posłachajmy 
Do walki stanęła tua przeszłość i tera- | jak przedstawia tę bitwę morską europejski kar 
Źniejszość, albo raczaj przyszłosć nzyatyckiego | pitan Haanek»n, bęiący w służbie chińskiej: 
kontynentu. Sposągowiała mumia owych Chia, | „W doia 25 lipca wypłynął angielski parowiec 
które przed kilkoma tysiącsrmi lat jaż umiały | „Bosszing” z 1600 żołnierzami ohińskimi na 
pizat wszystkie pręwis calniojeze wynala- | pokładzie z przystani chińskiej Wei-hsi-wei 
jzki i odkrfoia +zisiejszaj gimiogy, a nie amieły | w pobliża Chefoo i podążał da Korei, Na pel- 
| ioh udoskonalić, utrwalić i wyzyszać ua ko-| nem morzu, mniej więcej 65 kilometrów od 
rzyść isiotnega postępu, staje do turnieju ze | Ohemnipo, sposirzogł eskadrę japońską, składa- 
| społeczoństwera, które od lat trzzdziestu we- | jącą się z admiralskiego okrętu „Matsusima*, 
| szło na tory asyrnilowsnia wszystkich zdoby- ) z parowców „Ken“ i „Naniwa” i Jeszcze jedne- 
R AA SM i 4 one epen go PE Eo rE esta Mata i dci 
europejskiego i w ciągn jednego pokolenia | stanęły i dały „Kowsziagowa* sygnał: ana, 
przyswoiło sobie taki zapas knitury nowocze-!w tej chwili, sibo sami odpowiecie za sknuki,* 
(snej, źe dms już piawio aważać możua Japa-; „Korazinę* spuścił bezzwłocznie kotwicę, a 
nię za przedstawycielną i orędowniozzę wszy-|» obu parowców japońskich spuszazono łodzie. 
sozioak niema! dóbr moralnych, jakie wyobrała | Oficerowie japońscy przybyewszy ua pokład 
ustrój entopejski. Semo spojrzenie na wizeru:| „Kowaziega”, zbadali jego papiery, poszem roz. 
pa% pmj w) re aby zywa, mó EK) pk e T R Rok a ja- 
a stanąły tam do waiki s dameą martwotą | pońskimi, wsiedli do łodzi i udali się do swo- 
Chia „ik czyaniki postępa i arganizacyi | 13h okrętów. Gdy źałsierze ohińscy dowiadzieli 
naszego kontynentu, Armia ts w wyekwipo-|się o tym rozkazie, zajęli groźaą postawę i za- 
waniu swcjem, uzbrojenia i karności przypo-| grozili oficerom angielskim, dowodzącym stat- 
APA MJ. najlongze wzory europejskie ; | kiem, że ich zabiją, jeżeli nie zwrócą biegn ku 
niepodobna wąipió o tsm, że posiada ona 1| wybrzeżom chińskim. „Kowsming* sygnałami 
wysształconą na wzosach tutejszych sztabów | dał o tem znać „Naniwie* i wezwał jej komen- 
jeneralnych strategię. Wobeo niej armia chiń-| dante, aby powtórnie przysłał pariemeutecza, 
sa prapponina olomi ai j EE nagle z | J z T przybyli powtórnie WRZ ja- 
i długisj, bezczynnej drzemki i ponewającego' pońscy. oerowie europejscy opowiedzieli 1m 
ospala, niadołężnie w chwili, która wymaga ozy- | ao wię dzieje na statku, i zarazem przedstawiali, 
nów i AMOK. epa. „hę = a. ca WOJNA oe nie dee p a że 
ojus Gchinskojapońsaa będzie trwała owsznę* płynie pod ungielską ilagą a zs- 
długo, o tem wątpić nie można. Obuatronne nie- tem ma prawo wrócić do Chin, gdyż flaga, an- 
nawiści spotęgowane są tam do najwyższego gielska jest nievykalna. Japończycy wrówdi, a 
ie. jak PA a Seas wc"! wnet z deer kt dano Bieg nę Pa 
w którym on zastrzega sobie wszelkie pawai szczajcie okręt jak najprędzej." Kapitan „Kow- 
do Korei i wezystkie władze wojskowe odda-' szingu* rówaież sygnełami odpowiedział, że to 


zajęcy W pola, żebym do ludzi strzelał ?... wal 
i nio badns nciecha |... 


to. gólniej , . że noga zwichnięta nie pozwalała 
Mikotajek śmiał się i bawił jego głu- 


mn się jesroze z misjsca ruszyć, wic z nudów 
psuł cale paczki eabojów i walił w ściany kulę 


| pią mug, — udawał, że w niego mierzy i|za kulą. 

strzelał ma porad głową, ^% chłopak nie ufa- W „Seiya pokojach echa strzałów rozls= 
jąc ałużej Pauu Bogu, który kule nosi, camy- | gały się hukiem, który zdawał się podniecać 
chuął za drzwi i za nio w Świecie nie chciał | nerwy stępione pijanicy. 


| wrócić, dopóki jaśnie paa wszystkich nabojów Na kominku palił się ogień, syozały wil- 


| nie powystrzelał. KG; gotue polana, ozerwoae błyski wyskakiwały 

Za powrotem bsiarszego dziedzica do do-| na podłogę, na ściany, na sufit, obiewały 
mn, pania Domicella z obwiązaną głową poszła | poświatą całą postać Mikołajka, który na pół 
na skargę. leżąc w starym fotelu rtozpurty, z nogą wywlą- 
| — Do czubków go odesłać!... — piszczała | gniętą na stołeczku, nabijsł to pistolety, to 
| z płaczem. — Czy to kto widział, aby .dziura- | rewolwer, wybierał sobie za cel rozmaite 
wić kulami ściany w pokoju!.... Cała podło- | pankia, w które z zadziwiającą pewnością rę- 


ga szkłem zasypana. Cułopi przychodzili tu 
ze skargą. To mu na sucho nie ujdzie; zoba- 
czy pan l. 

Była z tego powodu znowu scena pomię- 
dzy braómi. 

— Cóż ty chcesz, żebym ja siedział, jak 
pies na łańcuchu, cały dzień w budzia, co? 
może wyi z nudów?.. — odpowiadai na słowa 
brata. — Każdema wolno robió w domu, co 
wü sig podoba... Wolncó Tomku w swoim dom- 
ku. Kiedy mi się chce strzelać, to będę strzelał. 

— Możesz sobie i w łeb palrąć, ale w lesie, 
nie w pokoju. | 

— Qlekawy jestem, dlaczego nie w pokoju ?... 
jeśli mi się podoba, to 1 z armat będę walił. 
I co mi kto zrobi?,,. 

Podobał mu się ten pomysł artyleryjski, 
bo się Śmiać zaczął sam z niego. 

— Kiedy ci chodzi o twoje ściany — mó- 
wił — to ja sobie poradzę, nie bój się, ale ce- 
mu ķlesze na złość zrobię taką kanonadę, że 
do resety ogłachnie. 

Przeniósł się na drugą stronę do pustego 
salonu, kazał napalić na kominie i tam urządził — O dolo moja nieszczęśliwa l.. ua tom ze- 
sobie strzelulcę. | szła w tym domu, żeby się do mnie jak do 

Ta dzika zabawka podobala mu się sxoze- |dsiewki odzywano l. ję mam gęby nie roz 


ki tralai za każdym niemał razem, chociaż ta 
ręka drżała mu coraz więcej w miarę wychy- 
lania kieliszków koniaku, stojącego w butelce 


ni palnej. 

Panna D-micella lamentowała, odgrażała 
się, że tego dłażej nie wytrzyma i na folwark 
się przeniesie, albo całkiem służbę rzuci. 

— Z takim weryatem uzłowiek życia nie 
jest peway! — skarżyła się przed starszym 
panem. — Jemu kiedy przyjdzie fantazya do 
mnie strzelić. U niego wszystko jest możliwe | 
A ja, proszę pana, taką marną śmiercią ginąć 


koiaj po domu, jak w lesie strzela, miech ko- 
misyę zeszlą na miejsce. | 

— No, no, nie rozpuszczaj sobie tak gęby 
moją kochana! — ofaknąt zniecierpliwiony 
Paweł, którema te ciągłe awantury z bratem 
zanadto już dokuczyły, a pogróżka sprowadze- 
nia komięyi nazbyt śzaląłą się wydawała w u- 
stach gospodyni, 

Maermuzelą zaniosłe się płaczem. 


przy nim na stoliku, obok całego arsenała bro- | 


nie chog. Ja dam zueó do urzędu, że pan Mi- Í 


i sób Europejczykom przykiad, aby tak samo 
i zrobili. Wielu tedy poszło ta tym przykładam, 
f a Chińczycy z pokładu strzelali do Europejczy 
ków. Japończycy zaś wysłali co prędzej ło- 
dzie na ich ratunek i rzeczywiście wyratowali 
kapitana i pierwszego oficera. 

Owóż powagi w sprawach marynarskich 
| utrzymują, że wobec tego przedstawienia rze- 
: Japończycy nie naruszyli prawa międry- 
EZ SS ||| 
, puszczać ?.. ja mam gębą?.. póki żyję na 

świecie , poki jestem w kondycyach, nigdy 
mi nikt tego nie powisdział. A przestrze 
„gali mnie, a radzili, abym obowiązków ża- 


narodowego, gdyż „Kowszing* w chwili, gdy 
| dnych nie przyjmowała u takich ludzi bsz 


Jspończycy strzelać doń poczęli, nie był już 
okrętem angielskim, skoro żołnierze chińscy 
odebrali komendę oficerom angielskim. 
Bądź co bądź faktem jest, że dopesze 
chińskie o owej bitwie morskiej były kłamli- 
we. Równie kłamliwe okazują się deprsze do- 
noszącs o zwygdięztwie Chińczyków w dwu- 
dniowej bitwie pod Asan gdzie Japsńczycy 
stracić mieli 2000 ludzi i opuścić me tylko 
plac boju, ale nawet zajętą przez nich stolicę 
Korei, miasto Sousl. T;zraczassm londyńskie 
biuro Reutera otrzymało depeszę z Tokio, ka 
to właśnie Japończycy po  pięclogodzinnej 
morderczej bitwie pobili Ohińozyków i zajęli 
ich pozycye. 
W ogóle trudno na razie o prawdziwe 
wiadomosci z tego dalekiego testru wojny. . 
Istotnym dotąd wynikism akoyi wojennej 
jest zatopienie przez Japońszyków „iKowszinga” 
i zdobycie niewielkiego statku chińskiego 
„Tsao-Kiang*. W ogóle o losach wojny decy- 
dowwó będzie morze; Japonia musi bowiem 
zapawnióć sobie dostęp do Korei ze strony mor- 
skiej, a Chiny muszą dołożyć wszelzicn sta- 
rań, aby przeszkodzić jaj w lądowaniu wojsk 
i materyalu wojennego. 
sumienia l.. Dabrze mi teraz tak, teraz mi 
i gębę moją wytykają, a kiedy nastałam, to 
| matam buzię i deióbek i Bóg wie so. Ja 
i nie potrzebuję, żaby mi kto w oczy imper- 
jtynencye Giskał; ja mogę sama odejść, niech 
ladne skandal ra całą okolicy, niech się la- 
| dzie dowiedzą, co ię w tej zatraconej Dzia” 
| dowej dzieje | 
| Słychać ją było eż na dxiedzińon; pod 
| oknem psy szozekały i skowycznły. zaalepoko- 
i jone temi krzykami i piszami wewnątrz. 
| — Niech mnie tylko za język nie ciągną, bo 
ji ja potrafię gębę rozpuścić na prawdę ! — wo- 
lala na cały głos. 
i Paweł Chocholewicz czapkę nasunął na 
;głowę i czerwony, jakby mu krew z pod 
skóry trysnąć miała, zemknął przez ogród do 
stajni, s Mikołajok na złość Domicelce walił 
z pistoletu jak ma wiwat, kazawszy chłlopon 
' drzwi zamknąć ne klacz, aby nikt do pustej 
i połowy dworu dostępu nie wiał. 
| Buwiła go ta awantura. 
! Lubił takie haiasy, krzyki, brewerye przy 
akompaniamencie pzów szezokających i huków 
pistoletowych. 
4 Na noc kazal sobie posłąć przy kominie 
i spał w swej nowej rezydencyi, w której mu 
; coraz lepiej się podobał», bo się ozal odgrani- 
sezony od wszystkich, mógł robió, co choiął i 
j nie potrzebował się stykać ani z bratem ani 
j z gospodynią. 


Franek na sienniku, nierozebrany, -* 
winięty w jakąś starą burtę, leżał pod gr-ANA 


i ohrapsł. i 
(Ciąg dalezy nastąpi). 


Z wystawy. 
(Fabryki papieru w Galicyi.) 

Produkoya papieru w Galicyi pomimo nie 
bardzo szozęśliwych u nas stosunków ekono- 
micznych, trudności fiskalnych i konkarenoyi 
z fabrykami niemieckiemi, rozwija się dość 
pomyślnie i z wyjątkiem papierów luksusowych 
zaspakaja wszystkie potrzeby kraja, a nawet 
znaczne transporty wysyła za granicę. Wszyst- 
kie galicyjskie fabryki papieru wzięły udział 
w naszej wystawie i okazy swe pomieściły w 
lewem skrzydle wielkiego pawilonu prze- 
mysiowego. 

Fabryka papieru dra Henryka Kolische- 
ra w Czerlenach , istnisjąca od roku 1879, 
przedstawiła materyały surowe, używane do 
wyrobu papieru, próbzi półmasy i masy pa: 
pierowej w różnych stadyach przeróbki, oks- 
zy różnych gatunków konfekcyi papierowej, 
rysunki i plany fabryki, próbki zeszytów szkol- 
nych, sporządzonych wedle wzorów Rady 
szkolnej krajowej i t. d. Wyroby tej fabryki 
należą do bardzo dobrych i z powodzeniem 
konkurują z fubryzaiami zagranicznymi. Zao- 
patruje ona w papier rząd i koleje, oraz 
prawie wszystkie drukarnie w Galicyi wscho- 
dniej, Wiele wyrabia tnkża gapisru na eks- 
port, mianowicie wywozi go do Bałgaryi. 
Przed dwoma laty stała się ona pastwą poża- 
ru, ale dziś odrestaurowana, zaopatrzona w 
dwie maszyny parowe i liczne maszyny po- 
moonicze, jest w pełnym rozkwicie. 

Również wybitne miejsce w produkcyi 
papieru w Galicyi, zajmuja fabryża p. Altre- 
da Fiatkowskiego w Białej. Założona w roku 
1868, zatrudnia przeszło 200 robotników, a 
wyroby swe wysyła przeważnie do Axglii i na 
Wschód. — Na kilku wystawach otrzymała 
pierwsze nagrody. 

Trzecią wielka fabryka papieru w Gali- 
oyi znajduje sią w Sasowie; istnieja ona od ro- 
ku 1868 i zatradnia 320 ludzi.  Właści- 
ciel jej p. Zygmunt Weiser, przybywrzy do 
do Galioyi, odkupił fabrykę sasowską od da- 
wnego jej właściciela p. Komarnickiego w 
chwili, gdy fabryka ta miała już upaść. 
Oprócz wielkiego kapitału, włożył w nią no- 
wy właściciel calą swoją fachową wiedzę, o- 
grommną pracę i niestrudzoną energię. Fabryka 
powoli, ale stopniowo się rozwijała, ulspszała 
i dziś tak pod względem jakości swoicł wy- 
robów, jakoteś rozmiarów fabrykacyi, zajmuje | 
pierwszorzędne stanowisko nietylko w Anustryi, 
ale nawet w Europie. Przeważnie wyrabia | 
ona papier cygaretowy; wszystek materyał 
potrzebny do tej fabrykacyi, czerpie z kraju, a 
gotowy produkt wysyła za granicę. Zajmując 
pierwszorzędne stanowisko między fabrykami 
światowemi, konkuruje pomyślnie co do do- 
broci swych wyrobów z największemi fabry- 
kami Włoch i Francyi. Bibułki jej rozchodzą 
się nietylko po Earopie, ale także do Tarcyi, 
Azyi, Ameryki, Chin i t. d. Największe trans- 
porty wysyła do Egiptu i Franovi. 

P. Berl Sekler, kupiec ze Lwowa, wy- 
stawił okazy papieru pakunkowego i bibuły 
białej do fltrowania. — produkta fabryki je- 
go w Fajnie, w powiecie żółkiewskim. Papier 
ten wyrabiany za szmat, odznacza się ogromną 
siłą, na dowód czego zawieszono u deła cień- 
kiego arkusz: ciężar 56 kig. ważący. Papier 
ten posiada jeszcza i tę zaletę, Że się nie ła- 
mie, jak inne tego rodzaju papiery, wyrabiane 
z drzewa. Również znakomitą jest fujneńska 
bibuła filiracyjna, jakoteż tektura introliga-| 
toraka: Papier pakuakowy z tej fabryki 
w skutek swej wytrzymałości bardzo jest wzię- 
ty, a rząd i wielkie firmy używają go do pako- 
wania zamiaat płótna. 

Fabryka papiera Bernaczik, Schrótter i 
Spółka w Żyweu, wystawiła okazy papieru 
jedwabnego i próbki wyrabianych w tej fabry- 
ce tektur. 

Lask, Mehrlasder i Spka, fabryka papieru 
w Wadowicach, wystawiła kolekcyę papierów 
słomianych w różnych barwach, papier ż 
trzciny i kolekoyę papierowych woreczkó w. 

Oprócz zakopańskiej hr. Zamoyskiego, są 
to wszystkie fabryżi papieru w Galicyi, które 
wzięły udział w naszej wystawie. 

Dział ten przemysła ubogi wprawdzie w 
liczbę fabryk, ale są ono tak wielkie i tak 
skrzętnie i sumiennie pracują, iż jak już wy- 


żej wspomnieliśmy , zaopatrywnją w papier | panzowania 
ru, 


kraj masz i znaczna transporty wynyłają za 
grsnicę. 

Pisząc o fabrykacyi papiera, musimy 
wspomnieć o przedsiębiorstwach, które również 
wzięły udział w wystawie, a które albo wy- 
robiony przez fabryki papier przerabiają na 
tutki, worsezki, ozdobne pudełka, albo teź do- 
starczają do fabrykacyi papieru rozmaitych 
materyałów. 

W fubrykacyi papieru ważaą bardzo rolę 
odgrywa cellulcza. Dawniej istniała u nes 
wielka fabryta cellulozy w Łomnie pod Tur- 
k* które produktem swym zaopatrywała fa- 
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bryki krajowe i wysyłała go po za granicę. | Opolskiej, Wycieczka ma przybyć do Lwowa dnia 


Niestety, fabryka ta upadła przed kilkn laty, | 21 b. m. 
a do dziś żadne nowe podobne przedsiębior- Wczoraj zwiedziło wystawą 4131 osób, panao- 
stwo nie powstalo, chociaż racyonalnie | ramę 578, pałac sztuki 411, manzoleam Matejki 
prowadzone, olbrzymie mogłc by dawać dochody, | 369 osób, 
W okolicach podgórskich u nas drzewo jest „EEEE 
bardzo tanie, wyrobiona więc « niego oellnio- 1 NI 
za również byłaby tanią, mogłaby więc śmia- KEO K A. 
ło konkurowsć z cellulozą wyrabianą w fabry- Pn 
kach zagranicznych. Jestto również jedna z Fwów 9 sierpnia. 
tych gałęzi przemysłu, które niewiadomo dla Z Węgrami. Siedliśmy do Śniadania. W pię- 
jakich przyczyn są zaniedbane, a które wpro- | kuej sali muzycznej, przybranej w zieleń i kwiaty 
wadzons w życie i rozsądnie kontynuowane, | ustawiono 6 stołów. Biesiadujący podzielili się na 
znacznia przyczyniłyby się do poniesienia ru- , grupy. Przy jednym stole usiedli trzej ministrowie, 
vhu ekonomicznego w naszym kraju. obok nich pp. St. hr. Badeni, dr. Bobrzyński i dy- 
Wśród przedsiębiorstw przerabiających pa- j rektor Marchwicki, przy innych dygoitarze, którzy 
pier wyrobiony w naszych fabrykach, pierw- | przybyli z ministrami i członkowie dyrekcji wy- 
sze miejsce należy się fabrykantowi tutek oy-| Stawy ; trzy stoły zajęli dziennikarze węgierscy i 
garetowych p. Stefaaowi Wierusz Niemojow- | lwowscy. 
skiemu. Zaczął on od małego. Z początka wy- Żiywa toczyła się pogadanka. P., Wekerla go- 
rabiał tutki cygaretowe ręcznie, dalej pracując | rąco rozprawiał z p. Bobrzyńskim, p. Marchwicki 
ustawicznie z żelazną wytrwałością, rozwinął | objaśniał coš ministrowi handlu p. Lukacsowi. Wazy- 
swój przemysł, postawił go wysoko i dzis wy-|acy widocznie są bardzo zaanimowani rozmową; 
rabia oodziennis na maszynach miliony tutek, | twarze ich ożywione, uśmiechnięte, ruchy Żwawe ; 
któremi zasypuje kraj cały i zagranicę, wy-| każde wymówione słowo popierają wymownemi gə- 
wozi je do Bałgaryi, Czech itd. Ou pierwszy | stami. 
również począł wyrsbiać w kraju tak zwane Wśród dziennikarzy również wesoło. Toczy Bię 
tutki nieklejone. Wyroby jego są bardzo dobre | ożywiona rozmowa o Lwowie, wystawie i o przy- 
i tanie; położył on wielką zasłagę przez to, i szłej wycieczce do Pesztu na światową wystawę 
że wyrugował tutki zagraniczne, które do nie- | w roku 1896. Naszą wystawa bardzo się podobała 
dawna jeszcze przeważały w kraju; przez to | węgierskim dziennikarzom, o Lwowie mają tylko 
przyczynił się do tego, że znaczne sumy, któ- | wyrazy uznania — a nas proszą gorąco, byśmy w 
re za tutki wychodziły za granicę, pozostają |r. 1896 do nich przybyli i zechcieli zobaczyć ich 
w kraju i dają możność egzystowania wielu | turniej przemysłowy. 
robotnikom i robotnicom, którzy są zajęci w W tem zograła cygańcka muzyka. Zabrzmiały 
fabryce p. Niemojowskiego. Na wystawie, we |te melodyjne a dzigie tony czurdaszu , zdające sią 
własnym pawilonie, umieścił p. Niemojowski | targać każdą niteczką norwu, pełne jakiejś niepo- 
maszynę poruszaną motorem, na której w oczach | hamowanej namiętneści, a zarazem brzmiące niekiedy 
widzów wyrabia nieklejone tutki cygaretowe. |w niektórych tonach żałośnie, jak skarga jaka. To: 
Obok p. Niemojowskiego istnieje we Lwowie |ny skrzypiec, wiolonczeli i busów przeplatają cym- 
druga wielka fabryka tutek J. A. Elstera, któ- | bały. Można nie zazhwycać sią czardaszem, ale ka- 
ra również bardzo pomyślnie się rozwija i do- |żdy przyznać musi, ża jest on oryginalny, pełny 
bry wyrabie towar. Fabryka ta założoną zs- |Życia, cznó w nim ową gorącą krew Madjara, nie- 
stała w roku 1886 i dziś zatrudnia przeszło | pohamowaną gwałtownuść, Życie norwów, 
30 ludzi. Trzeba było widzieć twarze dziennikarzy wę- 
Ozdobne wyroby z papieru wystawił p. |gierskich, gdy zakzzmieły piorwaze tony cymbałów, 
Lsdwik Głowacki ze Lwowa; są ta pudełka |a dalej w zgodny wtór z niami wpadły skrzypce i 
kartonowe różnych fasonów i rozmiarów, bom- | basy i o strop sèli odbiła się nata czardasza W ja: 
bonierki itd. Fabryka kartocaży p. Głowackia- | dnej chwili oczy Węgrów rabrały jakiegoś niezwy 
go, założona w r. 1879, znajduje sią na Zamar- | xłego blasku i ognia, zdawało się, iż przez ciało 
stynowie. Wyroby p. Głowackiego są bardzo |ich przeszedł prąd elektryczny, a nogi ich mimo- 
eleganckie i ozdobne i doprawdy zasłagają na | woli zuczęły wybijać takt czardasza. Puściliby się 
to, ażeby się zaalazły w każdej cukierni, w |w taniec z pewnością — gdyby nie to, że siedzą 
każdym handlu, a jesteśmy pewni, że z powo- | przy uczcie oficyalnej. 
dzeniam rywalizować będą z bombonierkami Najgorętszy wśród tych pracowników pióra, 
franonskiemi i niemieckiemi, za które bajoń- | nejmłodszy z nich, Ernest Brody, z redakcyi 
skie płacić musimy sumy. Obowiązkiem kupców | Magyar Hirlapa w Peszcie. Branet, średniego 
naszych powinno być w pierwszej linii wepie: | Wzrostu, usta ocienia mu mały czarny wąsik, oczy 
ranie przemysłu krajowego. Ceny umieszczone | czarne, pełne ognia, Namiętny wielbiciel muzyki. 
na pudełkach wyrobu p. Głowackiego zadzi- | Chociaż młody jeszcze, w świecie dziennikarskim 
wiają swą niskosoią. poważne już zajął stanowisko, a dowcipne jezo fej- 
P. Gieszkowski, fabrykant we Lwowie, |letony, zamieszczane od czasu do czasu w Magyar 
nadesłał na wystawę maszynę do wyrobu wo- | Hirlapie, wielką poczytnością cieszą się wśród czy- 
raczków papierowych. Fabryka ta, istniejąca | telników tego pisma. Obok niego siedzi wysoki, cie- 
we Lwowie od kilkunastu lat, bardzo sknute- | mny blondyn, o błękitnych oczach, pięknych wąsash 
cznie konkaruje z importem zagranicznym i|i rzymskim nosie. To Ryszard Mandowsky, reda- 
z czasem, w skutek dobroci swych wyrobów i | ktor Magyar Orszagu, opozycyjnego pisma przeciw 
taniości, wyruguje go z pewnością zupełnie. P. f węgierskiemu rządowi, autor ciętych artykułów po- 
Ludwik Grudziński" z Krakowa nadesłał bardzo | lemicznych. 
ladne biusty, medaliony i płaskorzeźby z mas Trzeci współbiesiadnik wygląda na Słowianina. 
papierowej — piękne są płaskorzeźby z masy | Blondyn, twarz szeroka, wąs sumiasty, nawet czar- 
imitnjące do złudzenia bronz prawdziwy — pp. | dasz nie zdaje się na nim robić wielkiego wrażenia. 
Seyfarth i Dydyński przedstawili wzory karto- | Lecz tylko tak wydaje się: wprawdzie twarz spo- 
nów i papieru, oraz rejestre gospodarcze wła- | kojna, ela spojrzyj na jego oczy, ile w nich ognia, 
snego pomyslu, bardzo praktyczne dla gospo- | zdaje się, iż one opo wyskoczyć i podążyć ku 
darzy, dające im w każdej chwili dokładny | estradzie muzycznej. Pan ten, to Władysław Bere- 
obraz stanu całej gospodarki, inwentarza ży- |oyi, redaktor półurzędowego Budapester Iirlapu. 
wego i martwego. szystkie przedmioty wy - | Siedzą obok siebie reprozentanci dwóch wrogich go- 
stawione przez tę firmę, odznaczają się elegan- | bia dzienników : Mandowsky opozycyonista i Bere- 
cyą, wytwornością i gostem. nyi stronaik rządu — zgoda jednak między nimi 
To są wszystkie galicyjskie firmy, które | panuja i przyjażń braterska. Przekonania ich poli- 
wzięły udział w wystawie w grupie XIX, no- | tyczne mogą być różne, szanować się jednak mogą, 
szącaj urzędownie miano: masa papierowa, pa- | jako ludzie honoru, 
pier 1 wyroby z niego, tutki, worki, pudełka Wreszcie siedzi jekiś już starszy człowiek. 
itd. Oprócz atoli form galicyjskich znajduje- | Włosy na głowie i krótko utrzyżoną pełną brodę 
my w tej grupie także okazy firm warszaw- | przyprószyła sinizna. Wzrostn niskiego, krępy nieco, 
skich i węgierskich. I tak: Gal. ako. Towa- | nie zwraca na siebie azczególniejszej uwagi, a jednak 
rzystwo handlowe przedstawiło bardzo ładne [to mąż w całych Węgrzech anany, to poeta Kere- 
okazy papieru zwykłego i listowego, oraz bi- | ke; Posiada ogromnog łatwość w wierszowaniu, a 
bułsi oygarstowej z fabryki St. Natensona w |jak nam opowiadali węgierscy dziennikarze, potrafi 
Warszawie, a pudełka, papier ozdobny i papier | improwizować całemi godzinami 
ns fotografie z fabryki K. Tbiesa w Warszawie. Dziarskie tony muzyki płyną po sali. Przy 
Z firm węgierskich J. Wórszer i Spółka | jednych stołach rozprawieją powsżnie, przy innych 
wystawili meszyny do fabrykacyi papieru i| wesoło i żywo, brzęczą kielichy — coraz głośniej 
tektury, Józef Sochuiler papier „Iudigo* do jrozbrzmiewają okrzyki: „Eljea a Magyar Orszug!* 
(kopiowania), rozmaitego kolo- | „Eljen u Lengyel !“, „niech żyją Węgrzy !*, „niech 
Szilard Mor chemicsne papiery do pau- żyją Polacy !...* 
zowania, poligraficzny papier woskowy i cera- | Śniadanie się kończy. Wstajemy. Goście ota- 
towy, papier niebieski do farbowania bielizny, | czają gospodarza dra Marchwiekiego — Ściskają mn 
papier grafitowy i olejowy d? pauzowania. |ręce.. Ziaowu rsz p» raz odzywa się „Eljen a Ma- 
Wszystkie te trzy firmy pochodzą z Badape- | gyar Orszag!* — i wnet jakby echo: „Eljen a 
sztau, a wyroby swe zamieściły w pawilonie | Lengyel !“— Wziąwszy się pod ręce idziemy wszyscy 
węgierskim. do pawilonów. 
p * Ą Zwiedzamy kolejno halę maszynową, pawilon 
W Turce pod przewodnictwem burmistrza p. | ministerynm skarbn, pawilon węgierski i potem ło- 
Seweryna Brysiewicza zawiązał się komitet celem | wiecki. W pawilonie węgierskim zaczynamy się wa- 
wysłania dziatwy szkolnej na wystawę. żyć. P. Wekerle waży 118 kigr., Bt. hr. Badeni 
Wycieczkę włościan z Górnego Sziąska orga- | 113, dr. Marchwicki 96, minister Lukacs 95, p. Kory- 
redakcye : Nowin Raciborskich i Gazety towski 94, a minister Jossipowiocz 86 kigr. W pa- 


nizują 


| pnie żądając, aby pierwsi ministrowie jego na- | wyrazem ogólnej 


t 


wilonie łowieckim p. Romanowicz pokazał plastyce: ; Piędziesięcioletni jubiler" 
nie przedstawioną mapę „Morskiego Oka“ i wy-| Sidolego, Założony w r 1844 pd 
jaśsiając przebieg spora o granice, dowodził, iż | dyraktora áp. Teodora Sidolegos'*) 
dzieje się nam krzywda. P. Wekerle oświadczył, iż | przedstawienia we Włoszech, ° 
obecnie sprawą tą zajmoje się komisya, która z j pole swej działalności na wachóu 
pewnością spór sprawiedliwie rozstrzygnie. Lwów było zawaze ulubionem dla rodziny Sidolich, 
O godzinie 2 udali się goście do miasta, skąd | a nawzajem cyrk ich cieszył się tu zawsze wielką 
o godzinie 4 wrócili na wystawę. | sympatyą, Dzisiejszego dyrektora p. Cesara Sido- 
Po południu zwiedzili ministrowie dział etno- lego pamiętają tu wazysoy jeszcze młodym chłopa= 
graficzny, po którym oprowadzał ich prof, Sznchie- | kiem, gdy swą ztęcznością i niezrównaną jazdą 
wicz, dział nafciarski, gdzie im objaśnieniu dawali | wprawiał wszystkich w zdamienie. Dziś, dż wigając 
pp. Gorayski i Marchwicki i pawilon Górnego i Pi- | 8 swych barkuch ciężkie brzemię dyrektora, rza- 
larskiego, gdzie węgierskim koniakiem Spijaliśmy | dziej już popisuje się swemi dawnemi sztukami, 
zdrowie dwóch eąsiadnjących ze mobą narodów: | tem gorliwiej jednak oddaje się tresurze koni, którą 
węgierskiego i polakiego. doprowadził do możliwych granio doskonałości. 
O godzinia 5 odbył sią w restauracyi fran- (Z okazyi tego jnbilensza odbądzie się dziś w cyrku 
cuskiej obiad na omeść minietrów, dany przez St.: wspianiałe przedstawienie z wyszukanym pro- 
br. Badeniego. Do stoła oprócz ministrów zasiedli’ gramem. 
p. namiestnik, St hr. Badeni, pp. Dawid Abraha-) Korzystając z wystawy, także partya gocya- 
mowiez, Marcbwicki, Bobrzyńaki, Dembowski, człon- listyczna lwowska zwołała zjazd na l2go do 16go 
kowie dyrekcyi i w. i. „sierpnia. W program tego sjazłn wstawiono mani- 
W czasie uczty wzniusiono trzy toasty. Hr. | festacyę na cześć autora marsylianki robotniczej Bo- 
St. Badeni, zapowiedziawszy, iż Polacy odwiedzą |esława Czerwieńskiego. Mianowicie w niedzielę ode 
Węgrów w r. 1896 podczes wystawy, wzniósł temat: | będzie się pochód z rynku na cmentarz Łyczakow= 
Naród węgierski niech Żyje! Na toast ten odpo.|! gkiitam odsłonięty zostanie pomnik Czerwień skiego, 
wiedział po niemiecku p. Wekerle. Podziękowsł za | postawiony ze szładek. Zjazd zakończy się gremial- 
przyjęcie, oświadczył, że go do Lwowa sprowadziła ' nem zwiedzuniem wystawy, 
nietylko sema Bympatya, jaką Węgrzy Żywią dla | Kolonia wakacyjna chłopców w Hrebenowie. 
Pólaków, lecz także chęć zawiązania przyjacieiakich ` Otrzyranjemy następujący opis: (J. 8.) Cnociaż ure- 
stosunków, Zmznaczył, iż cieszy się bardzo z po- | cza góry Hrebecowa i Zełemianki odzywają się 


atępów i rozwoju, jaki na naszej wystawie zobaczył.  trzykrotnem i czterokrotnem echem, jednakowoż. nie 


Przemówienie swa zakończył toastem na rozkwit i! było dotychczas echa o k 
powodzenie narodu polskiego. Trzeci tomet wzuiósl 'jż nie istnieja. 


olonii, zdawałoby wię wię 
Ale tak nie jest. Kolonia oko poż 


po węgiernkn poseł i redaktor półurzędowego Aem-, wyjschała w tym roku dopiero 25 lipca, opóźniwszy 


zeta, p. Gajari, na cześć obu braci Badenich, a | sig wakatek - rozmaitych 
w Bzczególnuści zaś na cześć p. Namiestniko, jako |uczyciele brali udział, a zabawi 
ideainego repiezentanta znaromitej administracyi 1 | tj. cały miesiąc. Kierownictwo na 


troskliwego stzóża wszystkich interesów kraju, który 
trzymu rąkę na pulsie narodu i dlatego cicszy się 
tak wielką a zusłażoną popularnością. 

Po obiedzie udali się ministrowie Wekerle i 
Lukacs na dworzec kolejowy i odjechali osobuym 
pociągiem do Poeztu, Wraz z nimi pojechali tavże 
węgierscy dziennikarze. Minister Jossipowicz pozo. 
stal jogzeza we Lwowie, 

Oburzające! Hałyczanyn od pierwszej chwili, 
gdy powetaia mysl stworzesia wystawy krajowej, 
wrogo wystąpił przeciw niej È starał się wszelkiemi 
sposobami jej szkodzić. Te zabiegi jego nie wydały 
atoli żadnych rezultatów, bo nawst je.o brużdżenia 
i nawoływania do opozycyi nie znalazły gruntu 
wśród Rusinów, gdyż i oni bardzo liczny udział 
wzięli w krajowej wystawie. Hałyczanyn więc pie- 
niąc się ze złości, iż ełowa jego przebrzmiały bez 
echa, stara się wyszukiwać ciągle nowe jakieś spo- 
soby, aby tylko wystawie zaszkodzić, a skutecznym 
do tego środkiem wydała się mu cholera. Więc 
trąbi, że w Galicyi cholera mocno się rozszerza, 
że sporo codziennie pochłania ofiar i że nawet już 
zawitała do Lwowa, a tylko „panowie polscy“ sta- 
rają się ją ukryć, bo niech chłop ruski ginie, byle 
powiodła się polska wystawa ! z 

Owóż poinformowawszy się dokładnie u władz 
sanitarnych, stwiardzić możemy, iż wszelkie pogłoski 
rozsiewane 0 wybuchu cholery we Lwowie są jak 
najzupełniej bezpodstawne, wyssane z palca. Zał- 
dnego wypadku podejrzanego we Lwowie nie było. 
Bylibyśniy tej sprawy znpełnie nie poruszali, gdyby 
nie to, że oprócz Hałyczanyna istnieją jeszcze pe- 
wni ludzie, którzy nietylko rozmyślnie rozgłaszają 
wieści o cholerze we Lwowie, ale nawet ta fałazy- 
we pogłoski telegrefują do Pesztu i starają się 
powstrzymać wycieczkę węgierską. Wskutek tego 
postępowania owego grona osób panuje wśród mie- 
szkańców Lwowa ogromne oburzenie | 

Dr. Opolski, który przed dwoma dniami po 
spożyciu grzybów niebezpieczuie zachorował na nie- 
Żżyt Żołądka, me się już znacznie lepiej. 

P. Stanisław Rsichan, artysta malarz i ila- 
strator piam francuskich, zaręczył sią w tych dniach 
z pauną Ireną Metsgerówną, córką znanego u nag 
jenerala, komendunta domu inwalidów w Wiedniu. 

4 Ks Mikołaj Siczyński, jeden z wybitnych 
posłów ruskich, umarł wczoraj w Stopezatowie w 
powiecie kołomyjskim. Zmarły reprezentował w Sej- 
mie zbarazki okręg mniejszych posiadłości. 

Koledzy śp. Łucyana Kwiecińskiego zawiązali 
komitet, który mu drogą składek zebrać fandnsz 
na wzniesienia zaakomitemu astyściu pomnika na 
jego grobie w Iwoniczu, oraz wmurowanie pamiątko- 
wej tublicy w jednym z kościołów lwowskich, Do 
tego komitetu należą pp. Fiszer, Walewski, Żela- 
zowski i Woleński. P. Roman Lewandowski, znany 
artyste-rzeżbiarz, podjął się bezinteresownego wy- 
konania pomnika za zwrotem kosztów. 

Swięcenie niedzieli. Dwanaśsie jubilerskich i 
zegarmistrzowskich fi1m we Lwowie, a mianowicie : 
Józef Badowski, Julian Dąbrowski, Waclaw Gra- 
biński, Jan Jarzyna, Józef Komorowski, Jan Krise, 
"Tadensz Miłoszewski, Julian Strzelecki, Konrad 
Schneikart, Sebastyan Wędrychowski, Stanisław 
Wożuiak, Karol Völker i sya postanowiło zamykać 
sklepy w niedzielę. Jest to zntem pierwszy wi- 
doczny rezultat znanej akcyi w Sprawie świącenin 
niedzieli. Z jubilerów i zogatmistrzów powinna wziąć 
wzór reszta naszych kupców i przez zamykanie 
sklepów stworzyć dla swego personalu konieczny 


odpoczynek niedzielny, który się tym ladziam 
przecież slusznie należy. 
niejasności polityki egipskiej 


żywne potrawy sprawiły, iż zwiędłe i blade 
rzyczki chłopaków zabarwił rumieniec, usta stały 


| 


zjazdów, w których nas 
tu do 25 sierpnia. 
d chłopcami objęli 


pp. Urbanek, Jaworski i Moos z dyr. Piórkiewi- 


czem na czele, Już dziś skonstatować možna, jaki 
wpływ wywiera kolonia na kolonistów. Świeże po” 
wietrze, umiarkowany ruch, zdrowa kąpiel, zabawy 
w gronie rówieśników, a szozególnie smaczne i po- 


twa- 


się purpurowe, a oczy nabrały Żywszego blasku. 

Ozrócz małych wycicczek, jakie  kolosiści 
urządzają, odbyła się duża wycieczka na prześliczną 
górę Horyń. Wycieczka taka bez staraunych przy” 
gotowań odbyć się nie może, Wydobywa się więc 
apteczkę kolonijną, w której się znajdoją rozliczne 
lekarstwa, przydatne w nagłych wypadkach. Ku- 
chais pracuje od świtn, by przysposobić drugie 
śniadanie, koloniści oglądają ubranie i baty, inni 
sporządzają krypcie, wzmaeniają rzemyki itd. jes 
daem słowem rach i gwar, jak w przededniu bitwy. 
Przygotowania ukończone, poraczaicy nazeregowali 
plutony, ustawione czwórkami, głos trąbki, wąrcze- 
nie bębna, rozpoczyna się poshód. Kto był w 
Szwajcaryi, a następnie odbywał podróż z  Horebe- 
nowa pizez Ziełemiankę do Tuchli, ten nie Zaprze= 
czy, że widoki tutejsze przypominają Szwajcaryę 
w miniaturze. Właśnie drogą do Tachli rozpoczął 
się pochód kolonistów, Cisza w około, przerywana 
tylko odgłosem dalekim siekiery, szelestem  przela- 
tującego ptaka, lub silniejszym oddechem, Koloniści 
milczą, juk gdyby chcieli nabrać sił do dalekiej 
wycieczki. Od drogi widać za krzyżem ścieżką na 
lewo, odzywa się więc komenda „formaj dwójki*, 
później jedynki, kapitan skręca na ścieżkę, za 
nim koloniści, rozposzynając a skraju lagu studencką 
piosnką: „Hej wakacye, to rzecz miła, wyśmienita 
rzecz, już nauka się skończyła i zabawę dziś nam 
zsyła, książki idźcie precz*, 

Ginie w końcu i piosnka, powtarzana echem 
gór i lasów zielonych, droga bowiem staja sią co- 
raz trudniejszą. Tu dopiero początek hałasu, śmie- 
chów i kerambolów. Jeden się pośliznął i sunie 
się ną dół, drugi leży na ziemi, moeniejsi ciągną 
słabszych, a wszystko pod okiem bacznych nauczy” 
cieli — którzy niejednokrotnie sami potrzebują po- 
mocy, a niejeden przewróciwazy” się, eprawia tem 
chłopakom niewymowną radość, 

Siły kolonistów nie zmniejszają się, owszem 
potężnieją. Przeszkody jak: stare kłody, płoty, 
rowy, płynące z gór stramyki, podwejeją siły, pot 
kroplisty Ścieka po czerwonych buziakach, ten i ów 
staje i narzeka, lecz zawstydzony z pewnym uporem 
postępuje naprzód, Las rzedzieje, widaokrąg BZ8TrBZYy, 
kończy się góra okryta lasem, a pokazuje się po 
lauka z puszystą murawą. Ta kres i cel wycieczzi. 
Jakiż prześliczny przedstawia się stąd widok! Z je- 
dnej strony Zełemiń, z dcngiej Diłok, góry gęsto 
świerkami i sosnami pokryte, n stóp srebrzysta 
struga Ziałemiauki, w oddali Opór, a dalej jakby na 
zakończenie panoramy, potężny graniczny łańcuch 
Karpat. Na takiem tle odbyło się śniadsnie utra- 
dzonych prawie 3-godzinaym pochodem kolonistów, 
którzy, wypocząwszy, rażnie i zdrowo powrócili do 
domu, gdzie czekał juž na nich smaczny obiad. 

Wystawa przemysłowa w Poznaniu 1895. 
Jak doaoszą z kompetentnego Źródła, zostały do- 
tychczasowe zabiegi komitetu wystawy pomyślnym 
uwieńczone skutkiem, Podpisy na fandusz gwa" 
rancyjny doszły w samym Poznaniu do tej wyso- 
kości, Że mie ma najmniejszej obawy, aby z tej 
strony przyjście do skutku wystawy mogło być za” 
kwestyonowanem. Również nadeszły jaż i nadchue 
dzą liczne zgłoszenia bardzo poważnych wystawców, 
tak, Że już teraz widać, že wystawa przybierz 
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dzi o zbawienie państwa i że sprawa żadnej nie 


WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


ŚWIĘTY PTAK. 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 


(Ciąg dalszy). 

Mautmur nie był wprawdzie przełożonym in- 
nych ministrów, z którymi miał jedną rangę słu- 
zbową, a odstępywał nawet w publicznych wy- 
stępach pierwszeństwo ministrowi rolnictwa, na- 
czelnemu wodzowi wojska, przezwanemu Głosem 
Faraona, a będącemu zazwyczaj księciem krwi, 
naczelnikowi duchowieństwa, to jest arcykapłano- 
wi, czyli Wielkiemu prorokowi i wreszcie Starsze- 
mu kapłanowi, to jest ministrowi oświaty, zajmu- 
jącemu zaraz pierwsze miejsce po królu; ale nie 
mniej przeto miał ich wszystkich pod swoim nad- 
zorem, za pomocą swojej tajnej policyi, którą Psa- 
merych kierował umiejętnie i donosił o tem Fa- 
raonowi, jeżeli mu się tylko coś w ich zarządzie 
podejrzanem wydało. Cięższa jeszcze i istotnie 
straszliwa odpowiedzialność ciężyła na barkach 
Wielkiego pisarza; gdyby kiedy dostrzegł, że sam 
Faraon sprzeciwia się prawom, albo zamach na 

nie gotuje, miał zaprzysiężony obowiązek donieść 
RU tem kapłanom i zażądać od nich klątwy, która- 
by króla władzy pozbawiła. Myślano przez długie 
wieki, że przysięga w tej mierze złożona przez 
Wielkiego pisarza jest czczą formalnością, ale wy- 


padki łat ostatnich przekonały wszystkich, że Ama- | 


zys l, odmowiciel państwa, postąpił sobie roztro- 
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| stępów taką przysięgę składali i sam Mautmur 


dał dowód tego, że Wielki pisarz mógł być zba- 
wcą narodu. 

Jak długo Amenhotep IV poprzestawał na 
tem, że sam zaniedbał czci bogów i że hołdował 
obcemu obyczajowi w swojej nowej rezydencyi 
Pa-Aten, cierpiał to Mautmur, który otrzymał 
swój urząd właśnie w chwili wstąpienia na tron 
Amenhotepa. Ale kiedy Matmur dostrzegł, że Fa- 
raon gromadzi dokoła siebie barbarzyńskie woj: 
ska, celem przewrócenia religii Egiptu, doniósł 
o tem w czas kapłanom i sprawił, że starsi mo- 
gli wraz z nim ujść do Etyopii i tam przygoto- 
wać powstanie patryotyczne, które wydarło bar- 
barzyńcom panowanie nad Egiptem. Mautmur 
był tedy mężem ogromnej powagi i zasługi 
w Egipcie i mógł być pewnym, że umrze na 
swoim wysokim urzędzie, a to tem pewniej. że 
sprawował ten urząd z wyrozumiałością i umiar- 
kowaniem, zgodnemi z usposobieniem Faraona, 
unikając wszystkiego, coby mogło się wydać na- 
rodowi uciskiem, albo ukróceniem odwiecznych 
wolności, przestrzegając jawnie wszystkich form 
prawa, a usuwając skrycie, ale tem skuteczniej, 
polityczne niebezpieczeństwa. 

Wiemy o tem, że rząd egipski nie dowierzał 
wcale załogom zaciężnych Europejczyków, że ich 
się lękał, że nie miał odwagi karać otwarcie ich 
wybryków, ale że karał je istotnie, podstępnie 
a srodze. Nie będę się nad tem zastanawiał, czy 
obrany system był rozumny, ale ten system był 
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względem tych zaciężnych, którym nie śmiano roz- 
kazywać, których się lękano, których nienawidzo- 
no, których utrzymywano różnemi sztuczkami 
w jakiem takiem posłuszeństwie, a w których wi- 
dziano wewnętrzne niebezpieczeństwo, ale równo- 
cześnie niejaką rękojmię tego, że bohaterowie Pół- 
nocy, mogąc znaleść suty żołd u Faraona, zanie- 
chają łupieżnych napadów na Egipt i przyzwy- 
czają się zwolna do uznawania panowania Fa- 
raona nad światem. 

Niepokój w tajnym oddziele Wielkiego domu 
Faraona, jak się ministerstwo egipskie spraw we- 
wnętrznych nazywało, wzrastał od niejakiego cza- 
su, bo to, że Hebrajczycy i żołdacy coś wspólnie 
knuli, nie uszło uwagi Psametycha, a Mautmur 
był o tem przestrzeżony. Wiedziano, że coś się 
złego dzieje, domyślano się przygotowań do no- 
wego buntu, ale nie miano żadnej pewności. Po- 
dwajano tedy baczność, nie postanowiono żadne- 
go działania, nie uwiadomiono nawet Ramzesa 
o niczem, nie chcąc króła alarmować obawami, 
które się mogły jeszcze okazać płonnemi. 

W biurach nie było tedy żadnego nadzwy- 
czajnego ruchu, kiedy Abibaal wszedł do pokoju 
zajętego przez jednego z podrzędnych urzędników 
tajnej kancelaryi i kiedy oświadczył jak się nazy- 
wa, że jest szafarzem Amenemhy i że ma nad- 
zwyczaj ważne rzeczy powiedzieć Psametychowi. 
Urzędnik mówił zrazu, że Psametych jest bardzo 
zajęty i że nie ma czasu dawać audyencyi, ale 
kiedy Abibaal powtórzył kilkakrotnie, że tu cho- 


cierpi zwłoki, kazano mu czekać w jednej z sieni 
ministeryalnego gmachu, a urzędnik poszedł uwia- 
domić Psametycha o żądaniu Abibaala. 

Szafarz czekał dość długo w dużej izbie o ka- 
flowej posadzce, na której rząd pisarzy siedział 
na piętach, zapisując zwitki papirusu wedie dyktan- 
da urzędnika. W ten sposób gotowano od razu 
kilkadziesiąt równobrzmiących rozporządzeń, które 
wysyłano potem równocześnie wszystkim naczel- 
nikom powiatów egipskich. 

Godzina minęła, zanim Abibaala powołano 
do małego pokoju, pięknie umeblowanego, w któ- 
rym Psametych siedział pośród stosów pism urzę- 
dowych, Psametych, krępy i śniady Egipcyanin 
utkwił małe, bystre oczy w twarz Abibaala, stoją- 
cego przy drzwiach i spytał się sucho: 

.— Mów, z czem przyszedłeś, a uważaj abyś 
nie kłamał, bo za kłamstwo srogiej ulegniesz 
karze. 

. Szafarz wcale się nie zmięszał 
dział śmiało: 

— Rzecz z którą przyszedłem, jest największej 
doniosłości dla Egipru. Od jej err ew 
nietylko spokój kraju, ale także może bezpieczeń- 
stwo tronu Faraonowego. Odemnie zależy wyja- 
wienie, albo utajenie rzęczy i nie powiem, jeśli 
nie będę wiedział, że mam słuszny powód daí 
mówienia. Jeżeli Pan mój sądzi, że ze mną trzeg 
ba się obchodzić jak z żebrakiem, albo z natr 
tem, umilknę i odejdę sobie, a pozostawię Egi 
cyan ich własnemu losowi. d. n.) 
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rozmiary, których się początkowo nie spodziewano. 


Nad.hodzą także zgłoszenia wystawców z Księstwą 
i z d lszych prowinceyi, świadczące o Żywem za- 
inter ssowaniun się wystawą. 

Uchrona przed wywozem. Z Petersburga do- 
noszą, iż wkrótce już wejdzie w Życie ustawa, mo- 
cą której nie będzie wolno wywozić za granicę ża- 
dmych zabytków sterożytnych bez pozwolenie ko- 
misyi archeologicznej, lub jej odpowiedzialnych 
członków korespondentów, którzy w pewnych wy- 
padkach będą mogli wydawać pisemne zezwolenie 
na wywóz daneg» przedmiotn za granicę, w wątpli- 
wych zaś wypadkach odwołają się do całej komigyi. 
Ajenci do eku;ywania starożytności, przybywający 
do państwa rosyjskiego, będą musieli podpisąć de- 
klaracyę, iż bez zezwolenia nie wywiozą Żadnego 
przedmiotn. 

Dwaj cykliści z Amerykl. Teofil Kościołek i 
Walter Dort, którzy przybyli do Lwowa na wysta- 
wę, wybierają się dziś na rowerach do Jezupola i 
Stanisławowa, poszem zamierzają zwiedzić Powiśle, 
Wieliczkę, Kraków, Częstochowę i Warszawę, zkąd 
na Poznań, Berlin i Bremę ndadzą się do Londynu, 
a z Londynu do Liverpoolu, Z portu tego wrócą 
okrątem do Nowego Jorku. Walter Dort, 16-letni 
młodzieniec, jest synem aptekarza w Buffalo, Ko- 
Ściołek jest zawiadowcą drukarni. 

Z „Lutni.“ Nadzwyczajne zebranie członków 
chórn męskiego odbędzie się w piątek 10 bm. o pół 
do ósmej wieczorem. 

Pożar. W HForncku w powiecie drohobyckim, 
spaliło się jedenaście zagród włościańskich wraz 
z mpagani zboża i Eiema, Szkoda wynosi ogółem 
18.000 zł. a tylko pięć zsgród było ubezpieczonych 
na kwotę 3470 zł. 

Pożar w kopalniach Karwińskich, głośnych 
z niedawnej katastrofy, szerzy gię ciągle i potrwać 
może jak twierdzą znawcy, kawet kilka lat. 

Proces o oszustwo. Przed sądem wiedeńnkim 
rozpoczął się proces o oszustwo i wyłudzenie pie- 
niędzy do 10.000 zł, tak podobny do mnóstwa 
innych spraw tego rodzaju, których widownią by- 
wają wialkie miasta, że niewarto byłoby o nim 
wspominać, gdyby nie to, że cskarżemi z nezwiska 
przynajmniej są niestety Polakami. Steją bowiem 
przed sądem Hiacynt i Bolesław de Jazików Bats- 
nowscy. Matke ich Aatonina z Trzeińskich powiła 
ich, kiedy jeszcze była zamężną po raz pierwszy z 
piekąrzem Knollem, lecz dopiero kiedy po Śmierci 
Knolla wyszła za Kazimierza Baranowskiego, oshrzci- 
ła i wpisała do metryk jako dzieci slubne obudwu 
chłopców, z których starszy liczył juź lat 16, a 
młodszy 10. Kazimierz Baranowski, umierając, Wy- 
dziedziczył 8ta. szego syna Hiacynta, którego wycho- 
wanie kosztowało 12000 zł, i żonę, jako oszustów, 
którzy nawet jego okradali. Mujątek pozostały, 
około 14.000 zł. w wekslech, które trzeba bylo wy- 
procegowkć, zapisał Bolesławowi. Położenie wię: 
fiaansowe HBaranowskich było nieświetne, a przecież 
Żyli oni wykwintnie, stroili się, jeździli powozami.. 
za pieniądze wyłudzone lub na kredyt. To musiało 
doprowadzić do starcia z ustawą karną i nawet 
Hiacynt z matką aresztowany był pod zarzutem 
oszustwa, a także kradzieży, ale jakoś uszli kary, 
przedstawiając wię jako pośredzicy do sprzedaży 
dóbr, domów itd. Kiedy się wyczerpały Źródła pie- 
niędzy w Wiedniu, przeniesiono pole działania za 
granicę i dopiero w roku 1891 synowie powrócili 
do Wiednia. Wrzekomy spadek odstąpił Hiacynt 
niejakiemu Karolowi Hocheggerowi, zyskaojąc w za- 
mian również problematyczny tytuł właś:iciela ka- 
mienicy, obciążonej ponad wartość i zasekwestrowa- 
nej. Tytul ten słnżył tylko do ułatwienia operacyi, 
Zaczęło się znów jeżdżenie powozami, Życie na kre- 


Motor, ciągnący wozy na zwykłych drogach |... 
Czy pan dobrodziej pojmujesz całą doniosłość podo- 
bnego wynalazku ? 

— Pojmuję — przerywa czytelnik — A naprzód 
podobny motor nie będzie wynalazkiem „nowym“, 
ludzie bowiem już od kilkudziesięciu lat nietylko o 
nim myśleli, ale go nawet budowali. Wszystkie je- 
dnak te motory były za ciężkie i na zwykłych dro- 
gach łatwo się paly z powoda wstrząśnień, Nie- 
mniej jednak — mówi wciąż czytelnik — motor taki 
byłby bardzo użytecznym. Zamiast owsa i giana ja- 
dałby naftę lub węgiel, co jest tańsze. Niepotrzebo- 
wałby weżnicy, nie stawałby do końskiego popasu, 
obywałby się bez weterynarzy, nie lękełby się: 
zołzów, ochwatu, nosacizny, koleru itd. Nareszcie 
nie uderzałby kspytami i nie ponosiłby kiepskich 
jeżdżców, 

To powiedział czytelnik, 

Z wielkim smutkiem widzimy, że od pewnego 
czasu czytelnicy umieją daleko więcej, niż my, ich 
„przewodnicy“ dziennikarscy. I jeżeli tak dalej pój- 
dzie, doczękemy epoki, że nasi czytelnicy sami za- 
czną pisać gazety, a my za karę dotychczasowych 
grzechów będziemy je musieli czytać i jeszcze opła- 
caó prenumeraty. 

To zrebił paryski Petit Journał, Na jego we- 
zwanie (ma pzrękroć stotysięcy czytelników), stanęło 
na placu popisowym 26 motorów, opalanych węglem 
lub neftą, albo poruszanych elektrycznością, 

Podobno na widok tych potworów, ujeżdżają- 
cych po 18 kilometrów na godzinę, konie cugowe 
dostawały migrony i spazmów. Ale za to konie do- 
różkarskie, chłopskie i żydowskie podnosiły oczy do 
nieba i wzdychały: 

— Dzięki Bogu! nie będziemy już pracowały o 
głodzie i chłodzie... Nie będziemy otrzymywały plag 
za pomocą batów i dragów.. Nie będziemy ślepy 
w ciemnych stajniach, ani na zranionych piersiach 
nosić nie bęlziemy chomąt. 

— W zamian za to pójdziecie do jatki — rzekł 
im na to jakiś znawca gere ludzkich. 

Czy zostanie kiedy wynaleziony motor, króryby 
zastąpił konia, i to nietylko na dobrych szosach, 
lezz takża na drogach bocznych, polach i Ścierni- 
skach? Czas pokaża, 

W każdym razie Petit Journal ma zasługę, 
że poruszył tę sprawę, a może nawet popchnął ją 
naprzód. ; 

W lecie roku bieżącego upływa właśnie 50 
lat od czasu, jak Papież Leon ZILI-ty, wówczas 
jeszcze monwignor Joachim Pecoi, nuncyudz &po- 
stolski w Brukseli, należał w poczet gości kąpielo- 
wych w Ostendzie, gdzie parę tygodni w sierpniu 
r. 1884 gpęfził. Fakt ten przypomniał dr. Lapponi, 
lekarz przyboczny Ojca Św., w rozmowie z redakto- 
rem New Jork Heraida, który wskutek ostatnich 
|niepokojących pogłosek przybył do Rzymu dowie- 
dzieć się o zdrowiu Papieża, „Jedną z nejosobli- 
wszych właściwości Ojaa ów., — tak mówił dr. 
Lapponi, — jest jego nadzwyczajna pamięć. Wy- 
padki swego Życia, z przed lat, więcej, niż pięćdzie- 
sięciu, pamięta Papież dotąd wybornie s najdro- 
bniejszemi szczegółami. Właśnie przed paru dniami 
opowiadał mi, iż w roku 1844, za pobytu jego w 
Biukgeli, ówczesny lekarz miejscowy, dr, Nisser- 
hoeven, zalecił mn kuracyę wodną, którą dzisiejszy 
Ojciec Św. a ówczesny nuucyusz apostolski, prowa- 
dził pod kierunkiem dra Triarde“. Kuracya ta, we- 
dłag słów Papieża, tak mu dobrze posłużyła, że 
dla uzupełnienia jej pojechał wówczas do Ostendy 
dla kąpieli. „Lubo morze — miał mówić Ojciec św. 
do dra Lapponi — było wówczas podczas mego po- 
bytu bardzo burzliwe, brałem codzień z przyjem- 
nością po dwie kąpiele i byłem w wysokim stopniu 


dyt i za pieniądza nieprawnie ściegnięte z czynszu, j z«dowolniony z ich wzmacniającego działania”, 


albo pożyczone od stróża kamienicy, pokojówek i 
słażących, co wreszcie zaprowadziło obu braci znów 
przed kratki sądowe. Tłumaczą się oni, jak poprza- 
dnio, że próredniczeniem w sprzedaży dóbr spodzie- 
wali się tyle zarobić, ż byliby popłacili wazyatko ; 
lecz nie wiadomo, czy ten środek obrony i tym ra- 
zem poskntkuje. 

Abbas basza. Piszą nam s Wenecyi: Młody 
kedyw Egiptn bawił tu przez ostatni tydzień i u- 
Żżywał kąpieli morskich, Jakkolwiek młody władca 
nie stanął w żadnym z hotalów, lecz zamieszzał na 
suym statku, stojącym blisko brzegu, w Bacino 
San Marco, krążył jednak ustawicznie po mieście, 
czyniąc liczne zakapy po wielu sklepach i zwraca- 
jąc na siebie powszechną uwsgą swym malowni- 
czym strojem wschodnim. Powiadają, iż rodzaj i 
liczba czynionych przez młodego kedywa zakupów 
Sprawia wrażenie wyprawy ślubsej, co zgadzałoby 
Się z pogłoskami o bliskim jego wstąpienia w 
związki małżeńskie. Głużba znosi na statek paki za 
pakami, a nie ma obawy przepełnienia tego pływa- 
wającego pałacu, wbrew bowiem doniesieniom 
dzienników, które pisały o przybyciu Kkedywa na 
yachcie, statek jest ogromnym śmbowcem, Nosi on 
nazwę „Maronusga*, a choć razi starą konstrukcyą 
Bwoją, przedstawia się przecież i okazale i czysto 
i imponająco. Co wieczór po zachodzie słońca, wi- 
dać z brzegu światła elektryczne i malowniczy 
ruch służby na „Maroussie*, Jest to chwila, w któ- 
rej kedyw, wraz za swymi adjntantami i oficerami, 
zasiada do obiadu, podczas którego przygrywa or- 
kisgtra, tak jaduak ukryta, iż jej na pokładzie nie 
widać, choć słabe odgłosy jej iastrumentów docho- 
dzą do wybrzeży przystani św. Marka, zapełniają- 
cej wią zwykle wieczorem tłumem ciekawych. Po- 

zy kupcami w Wenecyi radość wielka z za- 
kupów. 

Sławne gołębie św. Marka smutnego doznały 
logu. Po kilkodniowym sirocco, nawiedziła Wenecyę 
Bzalona burza gradowa. Ziarnka były wielkości o- 
rzecha, a spadły w taniej obfitości, Ża ulice i dachy 
domów, jeszcze w kilka godzin po ustania burzy, 
wyglądały jak zusłane śniegiem. Na lagunach orkan 
powywracał łodzie, piorun nderzył w wieżę kościoła 
Ranta Maria Formosa, a na Lido goście kąpielowi 
zaledwie zdążyli schronić się na łódź parową, kur- 
gującą między zukładem kąpielowym a miastem, 
Najsmutniejszego losu wazakże doznały akrzyżlate 
niutieńce Wenecyaa i cudzoziemców, Satki zabitych 
przez grad gołębi zebrano z placu św Marka i kto 
wie, vzy skutkiem tej rzezi nie wyginie cały gatu- 
nek tych historycznych gołębi, a Wenecya nie 
stanie Bę nboższą o jedną ze swoich cech charakte- 
rystycznych, 

„Samowozy. Jaką rolę społeczną może ode- 
grać dzionniz, jeżeli posiada rozna i.. licznych pre- 
numeratczów, dowiódi tego paryski Petit Journal 
Pismo to w roku zeszłym wywołało wyścig pieszy. 
Bprnwa sama przez się niewielka. W każdym razie 
przekonała ludzi wystrzegających się ruchu jak tru- 
cizny, że człowiek może jednym ciągiem przejść 
kilkadziesiąt kilomutrów pieszo, bez narażnnia się, 
owszem z pożytkien: dla zdrowia, 

Widząc, że sią} udała zabawa, Petit Journal 
pomyślał o rzeczy poważnej i ogłosił konkurs. Zga- 
dnij pan, panie czytelniku, na co? 

—- Nie potrzebuję zgadywać, bom czytał — mówi 
pan czytelnik. — Był konkurs na wynalezienie naj- 
lepszego motoru, któ yby ciągnął powozy, bryczki i 
Wozy po zwykłej drodze. 

(Wyraz „zwykła“ droga nie oznacza tak zwa- 
nej „polskiej“ drogi, ta bowiem jest drogą nadzwy- 
czajną, Takich zaś „arteryi komunikacyjnych" jest 
w NaSzym fr.uju pełno.) 
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Kanał koryncki, otwarty przed rokiem (6 sier- 
m 1893), o ile się zdaje, nieprędko jeszcze spel- 
ni wielkie nadzieje, jakie w nim pokładkno, dotąd 
bowiem żadae z towarzystw żeglugi morskiej nie 
odważyło się żadnego ze swych statków puścić 
przez ten kanał, Austryacki Lloyd, mający ze wzglę- 
du na swe podróże wschodnie, największy w użytko- 
waniu z tego kanalu interes, wydelegował w tych 
dniach rzeczoznawców swoich do zbadania kanalu. 
Sprawozdanie owej komisyi zostało obaenie drukiem 
ogłoszone. Kanał — powiada ono — poprowadzony 
został przez warstwy kredy, gliny, wapna i pokłady 
marglowe. Jakkolwiek roboty murarskie dla ochrony 
brzegów wykonane zostały zupełnie prawidłowo, ob- 
suwanie się gruntu nie jest jednak wykluczone, al- 
bowiem margiel, w skutek nasycenia wodą, okazuje 
skłonntść do rozkładu. Ponieważ zagłębienie kanału 
na t. zw. zachodniej drodze wynosi tylko 8 metrów, 
mogą więc przezeń przechodzić statki, zagłębiające 
się tylko co nujwyżej na 7 metrów — i to tylko 
podczas dnia. Przejazdy nocą muszą jeszcze na pe- 
wien czna bjó wykluczone. Towarzystwo, budujące 
kanał, nie postarało się też jeszcze o Żadną pomoc 
dla statków, któraby uległy jakiemu nieszczęściu, 
Sądzió należy, iż sprawozdanie to otworzy oczy kom- 
panii kanału korynckiego. 
Błyszczenie gwiazd. W ostatnich czasach ma- 
rynarka niemiecka i doświadczałna stacya morska 
w Hamburgu starają się wyciągnąć wskazówki pra- 
łktyczne z obserwacyi czynionych nad błyszszeniem 
gwiazd, pozostająsem w widocznym związku z ro- 
zmaitymi stanami powietrza. Dotychczas nauka 
stwierdziła następujące fakty, dotyczące błyszczenia 
gwiazd. Gdy przsz lunetę obserwujemy gwiazdę 
stałą podezas wilgotnego ciepłego wiatra południo- 
i wego, przedstawia się zam ona jako punkt błyszczą- 
i cy, a Światło jej nie drży «ni się waha. Wręcz ins- 
czej przy pogodzie mroźnej, poprzedzanej wiatrami 
wschodaimi lub północno-wachodnimi. Swiatlo gwiazd 
błyszczy nierównomiarnie w rozmaitych kierunkach, 
raz mooniej, to znów słabiej, a czasami wydaje się, 
że zupełnie przygasa, często przytem można zauwa- 
żyć zmianę koloru. Jakkolwiek tę różnicę w bły- 
azczeniu gwiazd dostrzedz można golem okiem, to 
jednak zjawisko to w całej rozciągłości obserwować 
dukładnie można tylko za pomocą lunety astrono- 
micznej. Na podstawie trzydziestocśmioletnich do- 
świadczeń profesor astronomii uniweravtetu w Lo- 
zannie, Dufour, twierdzi, że istnieje Ścisły związek 
między blaskiem gwiazd a zmianami powietrza i że 
|= biyszczenie zapowiada deszcze i burze, 
I Okręt napadnięty przez sokoły. Podróżnicy 
| znajdujący się na parowcu „Amoy“ w podróżyjz Che- 
foo do Hong-Kong, byli dnia 16 maja b. r. o 4-tej 
po południa naocznymi Świadkami następującego 
dziwnego zdarzenia. Statek otoczyła gromada sgo- 
kołów siwych, które najpierw rzuciły się na ja- 
skólki zuajdujące sią na masztach i rejach. Ala 
wnet powietrznie przybysze zaczęły być zuchwałymi, 
przelatywały tam i sam ponad pokładem i wreszcie 
poezęły szturmować do chlewika, gdzie jedna świnka, 
sześć królików i trzy gołębie Żyły zə sobą w zgo- 
dzie. Dla ich obrony musiano aż wziąć za broń 
i kapitan zastrzelił cztery sokoły, inne umknęły. 
Zastrzelone spadły na pokład a chińczycy zaraz, 
jeszcze cieple je zjedli. W dwie godziny  powró- 
ciły sokoły w większej liczbie i odważnie poszły 
do walki, rzucając się nawet na ludzi. Asystentowi 
maszynisty, który ulitowawazy się nad jakimś pta- 
szkiem, prześladowanym przez sokoły, wziął go do 
rąk, rzucały się do oczu. Drugiego sternika zranił 
sokół silnie w lewe ramię, Kapitan strzelał raz 
| po razu, zabił 24 sokołów a 18 z nich spadło na 
i pokład. O zmroku asystent maszynisty miał epo- 


l} ] AGI HANDEL SUKNA 


EN EZZZZZZZZZZZZZZ ODA IZZZA ZZOZ ZOZ Z Z ZZZZZZZZYZZOZZOZAO 


pod firmą: 


a W Z W a w z A W o 


PRZEGLĄD z dnia 10 Sierpnia 1894. 


sobność zemścić się na Sokolach, kiedy bowiem je- 
den z mich wypoczywał ną pokładzie, asystent wye 
celował w niego tak dobrze pantofiem, że zabił go 
na miejscu. Następnego dnia Chińczycy na statka 
mieli wielką ucztę, zajadając pieczone sokoły. 

Piaski lotne w Rosyi. W jednem z pism ro- 
syjskich zwraca niejaki p, Abramow uwagę na nie- 
ustanne zwiększanie się obszarów piaszczystych w 
południowej Rosyi. Przypomina jak to wiele kra- 
jów zmienionych w ten sposób zostało w piaszczyste 
pustynie i obawia się, że los ten także południowej 
Rosyi zagraża- Pominąwszy wyrąbywanie lasów, 
wysychanie małych potoków i jeziorek, widzi p. 
Abramow przyczynę powiększania się obszarów, za- 
jętych przez lotny piasek w uprawie roli, 
w ten sposób bowiem cienką powłokę gliny lub 
czarnoziemia rozlnźnia, a nawet obnaża się pokłady 
piaskowe. Z drugiej strony wskutek uprawy ziemi, 
bydło ograniczone na małe pastwiska drepcze po 
nich w kółko, niszczy porost trawy i odkrywa pia* 
sek, Cała Środkowa Rosya nieraz bardzo cierpi 
z powoda lotnych piasków. Południowo zachodnie 
wiatry niosą ze sobą masy rozpalonego piasku, 
który w powietrza jeszcze się rozdrabnia. Taki 
wiatr, niosący piasek, dobrze jest znany w gubernii 
karskiej, orelskiej, a nawet czasem sięga do pol- 
skich okolic, do gubernii Ńmoleńskiej i nieraz 
w ciągu jednego dnia niszczy całą nadzieję rolnika 

Most w Nowym Jorku. Scientific American 
donosi, że dnia 18 zm. prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych podpisał upoważnienie, na mocy którego roz- 
poczną się wkrótce roboty olbrzymiego mostn na 
zatoce Hndsońskiej. Most ten połączy Nowy Jork 
z Nowym Jerseysm. Koncesyę otrzymało Towarzystwo 
„New York and New Jersey Bridge Company“ pod 
warunkiem, żsby most był ukończony w ciągu lat 
dziesięciu. Wezwani przez wymienione Towarzystwo 
inżynierowie całe lata poświęcili sporządzeniu planów 
mostu według systemu dotąd nigdzie niepraktyko- 
wanego. Najnowszy wiszązy most na East River, 
iączący Nowy Jork z Brooklynem — nie bacząc na 
rozmaite ulepszenia tachniczne — okazał się budową 
niecdpowiadającą już wymaganiom dzisiejszej nauki. 
Most hudsońgki przeznaczony będzie tylko dla po- 
ciągów kolejowych. Budowa jego pochłonie piętnaście 
milionów dolarów. 

Zmarll. Emilia z Nagórzańskich Dobrzańske, 
Żona gr. kat. proboszcza w Sokołówce koło Kosso- 
wa, umarla w 54 roka Życia. — Stanisław Radzi- 
kowski, inżynier budowniczy, umarł w Nowym 
Sączu, przeżywszy 39 lat. 

Ofiary. Dla biednej Maryi Lewkowicz otrzy- 
maliśwy : od p. L. M. z Mikuliniec 5 zl, od p. Z. 
R. z Czernichowa 1 zł. i od p dr. Dobieszewskiego 
z Marienbadu 1 zl, razem z poprzednio wykazanymi 
28 zł. 50 ct. 

Stan powietrza. T. o 7 raro + 18, w poł. 
+ 25° R, Barom. 768. Nieruchomy. Upał. Pogoda. 


Rezygnacya. 
Powiedziałam mu poprostu, 
Aby poszedł sobie, 
Że go nic to nie obchodzi, 
Co z serduszkiem zrobię, 
Powiedziałam mu to jeden, 
Dwa, trzy, dziesięć razy, 
Ale chłopiec wciąż zostaje 
Głachym na rozkazy; 
Ciągle pyta: „Dziewczę, powiedz, 
Kochasz ty mnie szczerze ? 
Bo gdy w Bercu tkwi wątpliwość, 
Aż lęk duszę bierze..* 
„Toż ci mówię — rzekę na to — 
I powtarzam stale, 
a cią lubię trochę, troszkę, 
Lacz nie kocham wcale!“ 
Na tə chłopiec głową trzęsie : 
„Kłamiesz, moja mała! 
Bo inaczejbyś mówiła, 
Gdybyś nie kochała !* 
Co tu począć ? Chłopak taki 
Uparty, zawzięty... 
Chyba go jaż raz pokocham, 
By mieć spokój święty... 


Odpowiedź Redakcyi. WP. T. K. „We Śnie 
czy na jawie ?* d.nkowane nie będzie. 


Panorama racławicka na wystawie otwarta 
codziennie od godziny 8 rano do 8 wieczorem, Wstep 50 ct: 


Literatura i Sztuka. 


Czternasty zoszyt wydawnictwa „Oesterr.- 
ungar., Monarchie in Wort und Bild“ zajmuje śię 
w dalszym ciągu opisem Czech. Znajdujemy tu mia- 
nowicie artykuly, odnoszące się do zwyczajów i ob- 
rzędów czeskiego ludu, W tekście jest kilkanaście 
ilustracyi. |, 


Głosy publiczności. 


Podziękowanie. W nieszczęściu, jakie z woli 
Najwyższego dotknęło nas przez Śmierć ukochanego 
męża i ojca Ś. p. Lucyana Kwiecińakiego, doznaliś. 
my tyle życzliwości i współczucia od ludzi szlache- 
tnych, Że nie będąc w możności wywdzięczyć się 
w inny sposób, składamy im na tej drodze nasze 
najserdeczniejsze podziękowanie. Przedewszystkiem 
Wp. Olesiowi, dyrektorowi zakłada w Iwoniczu, za 
zajęcie się pogrzebem i otoczeniem śr. Łucyana 
troskliwą opieką zupełnie bezinteresownie podczas 
jego pobyta w Iwoniczu. Wp. dr. Ostaszawskim- 
Barańskim za ich szlachetne trudy i za te szczere 
słowa pociechy i współczucia w tak ciężkiej chwili 
objawione, WW. pp. dr. Merczyńskiemn i Dębickie- 
mu, którzy dokładali wszelkich starań i nie zanie- 
chali niczego, co tylko sztuka lekarska posiada, Że- 
by ulżyć nieszczęśliwemu strasznych cierpień w o- 
statnich dniach życia, Wielebnym księżom dr. Trzua- 
dlowi i przeorowi Fedorowiczowi za łaskawy i bez- 
interesowuy udział w pogrzebie i w ogóle zebrane- 
mu w Iwoniczu szan. towarzystwu kąpielowemu za 
oddanie ostatniej poałogi 5. p. mężowi i ojcu nasze- 
ma. Antonina z Podwińskich Kwiecińska z dziećmi, 
artystka dramatyczu», L*ów 8 sierpnia 1894, 

Wychowawczy zakład dziewcząt pod wezwa» 
niem św. Heleny we Lwowie przy ul. Janowskiej 1. 
42, prowadzony przez Siostry Felicyan*i, przyjmuje 
za opłatą dziewczątka od lat 6 i wyżej, przeprowa- 
dza przez 4 klasy, które ma na miejsca, a równo- 
cześnie uczy wszelkiego rodzaju robót rętznych. Je- 
żeli kto scbie Życzy, zakład obowiązuje się po ukoń- 
czeniu nauki 4 klasowej posyłać wychowanki do pu- 
blicznej szkoły do kles wyższych i opiekować się 
niemi lub w kierunku praktycznym wykształcić w 
krawieczyżnie, gotowaniu, praniu, prasowaniu, tudzież 
w gospodarstwie domowem, Dlazdrowia dziewczątka 
mogą używać Świeżego powietrza, gdyż zakład po- 
siada obszerny ogród i kawałek pola. Bliższych 
szczegółów można zasięgnąć u Przełożonej tego zu- 
kładu. 


* 


Część ekonomiczna. 


Wledeń 7 sierpnia. 
(Z) Zdawało się, że i dzis hanssa będzie 
robiła dalsze postępy. Zaraz z otwarciem targu 
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kupowano wiele, a zleceń zakapna z prowinoyi 
bylo jeszeze więcej, niż wczoraj. Bardzo ko- 
rzystnie oddziaływaia także na tendencyę tar- 
gu pogłoska, ża rząd węgierski już w jesieni 
zamierza przedłożyć sejmowi projekt ustawy o 
zniesieniu loteryi liczbowej, a zaprowadzeniu 
w jej miejsce loteryi klasowej. Podobno prowa- 
dzi rząd jaź w tej sprawie rokowaria z ban- 
kami peszteńskimi, których akcye skutkiem te- 
go podskoczyły dziś znacznie w cenie. Zwyżka, 
jaka zapanowała w pierwszem stadynm obro- 
tów giełdowych, nie utrzymała się jednak aż 
do końca. Targ berliński bowiem założył prze- 
ciw niej stanowcza veto i począł zbijać kurs 
naszych walorów, co dało się dotkliwie noznć, 
zwłaszcza, że i marki niemieckie podrożały 
dziś. Pomimo tego jednak kurza utraciły tylka 
część porannej zwyżki i zamknięto je wyżej 
niż wczoraj. 

Ostatnia możowania: 

PT anstr. 36460, węgierskie 452'50, 
Anglobanki 16450, Uniony 26450, Bankvereiny 
13780, Limderbanki 25250, Ludwiki 216'—, 
Qzerniowieckie 280'75, Elbethale 26775, Renta 
papierowa 9855, srebrna 9855, anstrysoka 
złota 122-385, 4, ansir, ranta wal. kor. 9775, 
węgierską złotą 121'70, 4"/, węgierska renta wal, 
kor. 96:—, dukat 589—, 20-frankówka 9'91—, 
marki 1221—, ruble 1-331, 

$ Wledeń 7 sierpnia. Spirpins 16-40—16'60. 
$ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban- 
ku rolniczego). Lwów 9 sierpnia. 

Tendencya niezmienna, usposobienie nadzwy- 
czaj słabe. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów ioco Lwów: 
Pszenica stara 560 do 6-60, Pszenica nowa 550 
do 6:—, Zyto nowe 4:50 do 6—, Żyto stare 4— 
do 4'25, Owies obroczny stary 5'50 do 6-—, Owies 
obroczny nowy 4'25 do 4'75, Jęczmień nowy 3*75 
do 4:25, Rzepak nowy 8'25 do 850, Lnianka — — 
do —'—, Bismię lniane —'— do —'—, Siemię ko- 
nopne —'— do —'—, Anyż —'— do —'—, Groch 
6:— do 8—, Wyka 0.— do 0:—, Bobik nowy 
4— do 425, Hraczka 6— do 7—, Kukurudza 
stara b'— do 5'50, Kukurndza nowa 0*— do 0.—, 
Chmiel za 56 kilo 70.— do 80:—, Koniczyna czer 
wona —'—do —'*—, Koniczyna biała —— do 
—'—, Koniczyna szwedzka —'*-— do ——, Ty- 
motka —— do —'—, Spirytus 10.000 litr. proc. 
loco stacye kolei 14— do 1450, Spirytus na ter- 
mina 11'— do 12—, 


telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 9 sierpnia. Wobee rozmaitych 
wersyi o tragioznej ¿mierci arcyksięcia Wilhelma 
podaje urzędowa Wiener „Abendpost szczegóły 
tego smutnego wypadku ne podstawie opowia- 
dania naocznych świadków. Owóż arcyksiążę 
wyjechał w niedzielę 29. li>ca po mszy ran- 
nej konno na spacer. Jakkolwiek poranek był 
dosyć chłodny, skażył się arcyksiążę na nad- 
zwyczajny upał i dnszncść. Arcyksiążę jechał 
tuż koło wagonu kolei elektrycznej, koń je- 
dnak nie choiał iść tą drogą i zboczył. Jako 
wprawny jeździec zmusił arcyksiążę konia do 
posłuszeństwa i jechał czas jakiś obok wagonu, 
a następnie podążył kłusem za nim. Na końcu 
Rainerstrasse wyprzedził arcyksiążę wagon. W 
tem miejscu skoczył koń znów w bok tak, że 
arcyksiążę musiał się schylić, aby nie udsrzyć 
głową o konary drzew. Wyjechewszy na swo- 
bodną drogę, poprawił sobie arcyksiążę czapkę, 
a wkrótce potem puścił się koń galopem, ale 
nie płoszył się bynajraniej. Aroyksiążę wypu- 
ścił cugle z ręki, następnie wysunęła mu się 
lewa noga ze strzemienia potem prawa; zwol- 
na zssunął się arcyksiążę na ziemię i upadł 
na plecy i głowę, strąciwszy przytomność. 
Koń ani jednego kroku nie wlókł za sobą jeźdź- 
ca, gdyk arcyksiążę spadając z konia nie 
miał nóg w strzemionach. Z tego wynika, że 
arcyksiążę pod naciskiem kongestyi dostał za- 
wrotu głowy i dlateg> upadł z konia, Zresztą 
jest to całkiem oczywiste, gdyż tak znakomity 
jeździec jak arcyksiążę nie byłby się dał zrzu- 
ció w inny sposób z konia, 

Paryż 9 sierpnia. W Marsylii uwieziono 
niejakiego Włocha Penettiego i znaleziono n 
niego naboje dynamitowe. Chciał on udać się 
do Włoch i tam wykonać zamach 

Dziennik Petit Parisien donosi, że prefekt 
departamenta Sekwany zawiadomiony został o 
istuieniu spisku, mającego na celu wysadzenie 
w powietrze gmachu prefektury, 

Wiedeń 9 sierpnia. Organ najwyższej rady 
sanitarnej konstatuje, że skutkiem zawleczenią 
cholery z Podola rosyjskiego, powstało w Za- 
leszczykach ognisko tej epidamii. Od 5 czerw- 
oa do 4 sierpnia zachorowało tam 2509 osób. 
W ogóle ognisko epidemii w Galicyi znajdnie 
się w okolicach położonych na uboczu od wiel- 
kich linii komunikacyjnych, nad Daiestrem i 
ujściem Zbrucza i nie przechodzi przez nie ża- 
dna kolej. W Gzlicyi zech. udało się energicznym 
zarządzeniom władz ograniczyć epidemię i jest 
uzasadniona nadzieja, że wkrótce powiedzie się 
zupełnie ją wykorzenić, na Bukowinie zaś nie 
znalazła epidemia jeszcze wcale żaduego grun- 
tu dla siebie. Wszędzie zarządzono bardzo ener- 
giczne środki ostrożności, zwłaszcza ścisły nad- 
zór nad podróżnymi, to teź dotychczas nie zdā- 
rzył się jeszcze ani jeden wypadek zawlecze- 
nia cholery z Galicyi do Węgier lub do innych 
krajów monarshii. 

Monachium 9 sierpnia W jednym z do- 
mów na Steinkeilstrąsse wybuchł gwałtowny 
pożar skutkiem eksplozyi benzyny. Ośmiu pom- 
pierów i dwóch mieszkańców płonącego domu 
doznało niebezpiecznych poparzeń. 

Liworno 9 sierpnia. Skutkiem zeznań Lnoche- 
siego, mordercy redaktora Bandiego, uwięziono 
siedmiu swisdków, którymi Loaochesi chciał 
udowodnić swoje alibi. Uwięziono także kilka- 
dziesiąt osób w prowincyi Romanii. Władze 
wpadły podobno na trop wielkiego anarchi- 
stycznego spisku. » 

Luschssiemu odjęto wszslkie ulgi, a 
zwłaszcza nie pozwolono mu dostarczać wiktn 
z miasa, gdyż zachodziły poszlaki, że 
wybór i porządek potraw, przynoszonych mu, 
stanowiły znaki, za pomocą których przyjącie- 
le porozumiewali się z Lucchesim. 

Rzym 9 sierpnia. Do „Ajencyi Stefaniego* 
donoszą z Konstantynopola, że sułtan zgodził 
się na nominacyę Catalanieg) ambasadorem 
włoskim i że wyszie Swego zastępcę, celem po- 
witania Catalaniego w Dardaneląch. 

W okolicy wulkanu Etny było wozoraj 
gwałtowne trzęsienie ziemi, Rozoiągało się 
ono na miejscowości Aoi Reale, Zaffaranę, 
Atranahe i Catanie W  Zaffarana zginęło 
sześć osób, a wiele jest pokaleczonych. W Aoi 
Reale i Sauto Antonio, zawaliły się prawie 
wszystkie domy  wieśniacze, czworo ladzi 
zginęło, a dziewięcioro jest rannych. 
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. Paryż 9 sierpnia 
wyjschać. 

_  Medyoian 9 sierpnia. Obrońca Caseria, 
adwokat lyoński Dubreauil, wezwał rodzinę ska: 
zańca telegraficznie, aby podpisała prośbę o 
ułaskawienie. 

„Na pomniku wzniesionym na pola bitwy 
pod Mentang zatknęli nieznani ludzie czerwo- 
ną chorągiew, na której był złotem wyszyty 
napis: „Smierć burżuazyi. Niech żyje męoczen- 
nik anarchii! Niech żyje Caserio!* U więziono 
cztery osoby, podejrzane o wywieszenie tej 
chorągwi. 

Paryż 9 sierpnia. W sterach kompeten- 
tnych zapewniają, że Caserio ścięty zostanie 
jeszcza przed 15 sierpnia. 

Korfu 9 sierpnia. W dzielnicy żydowskiej 
explodował z nieznnnej przyczyny granat. 
Siedm osób zginęło. Przypuszczają, że kata- 
strofa wywołana została przez nieszczęśliwy 
przypadek. 

Kopenhaga 9 sierpnia. W tutejszych wai- 
statash okrętowych wybuchł o północy ogro- 
mny pożar. Zwwieszono cały ruch w tych 
warsztatach. 

Londyn 9 sierpnia. Cesarz niemieski był 
wozorej na obiedzie w Osborne u królowej Wi- 
ktoryi i u księcia Walii, 


INWadesk;ne. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona ma siebie za nią Żadnej odpowiedzialności. 
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Kancelarya c k. notaryusza 


Alexsandra Jasińskiego 


i kancelarya o. k. lwowskiej Izby notaryslnej 

przeniesioną została dnia dzisiejszego do kamio- 

nicy W-go Kirsshnere plac Trybunalski l. 1. 
Lwów dnia 4 sierpnia 1894. 


Okulista 


Dr. Adam Szulisławski 


b. asystent prof. Wichkerkiewicca, ul. Hetmańska 10. 
Okulista operator 


Br. Teodor Bałłaban 


b. asystent prof, Borysikiewicza. Wałowa 7, 


Zmiana mieszania. 
Wszech nauk lekarskich 


Dr. B. Madeyski 


b. elew asystent klin. lek, uniw. Jagielońskiego 
lekarz chorób wewnętrznych 


mierka obecnie ul. Akademicka 1. 10, ordynuje 
od 3—5. Telefon w cukierni Wgo F. Grosik w parterze, 


Najlepszą wodą do picia 
przy niebezpieczeństwia apidemii jest w takich wypadkach 
cigsto polecany, przez medyczne powagi zalecany 


SZCZAWA-ALKALICZNA 


Tenże jest zupełnie wolny od organicznych sub: 
stancy; i zastep'je zwłaszcza w mie scach o niepewnej 
wodzie studziennej i źródlanej najlepszym napojem, 


M. JONASZ 
dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 
MG kupuje i sprzedaje wszelkie papier 
wartościowe i monety po najdokładniej. 
szym kursie dziennym, 


PBROMESY 


na 8%, losy austr. Zułaładu kred. ziem I em. po 1 złr. 

50 ct. wraz ze stempiem  Ciągnienie 16 b, m Główna 

wygrana 90.009 koron i na ausir, losy kredytowe po 5zl. 

wraz ze stemplem, Ciągnienie 1 września r, b. Główna 
wygrana 800.003 korom 

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą- 


czenie 20 ct. na portoryum, 


m NET PNA sa. 
= 


najczystaza 


Rok założenia 1853. 
AUGUST SCHELLENBERG I SYN 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, ulica 
Karola Ludwika I. 1. 
kapuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowa. 
PROMESY do ciągnienia 16 sierpnia 1394 na 
8'|, losy austr. zakł. kred. ziamsk. I Em. po złr. 
1:50 wras xe stemplem. Główna wygrana 160.000 k. 
Losy wysiawy krajowej po 1 złr. 
Wydawnictwo gazety Losowań „NADZIEJA“. Pre- 
numerata roczna 1'50. Na prowinoyi zł. 1'80. 
Zlecenia z prowincyi załatwia sie jak najtaniej 
| odwrotną pocztą. 


lwów dnia 9 sierpnia. (Z: Izby pa 

Akcye za mtuka: A gat Karola Ludwiką 
200 sł, m. k. 216-50 do 4195 0. Kolej Lwuw.-Czern. Jazeza 
po 200 sl. w. 279,— do 1382—, a hipotacznogy mę 
200 sł. w. a, 410— do 420— - 

Listy zastawne za 100 


"e 


ligi sa 100 zl: Galio, fandusza. propinacyjaago 
jnego 5*|. 


kraj | 108— do ~tm, 
4'|,*/, 100'--do100'70 4°, zroku 9650 do 37:20 %'|. 
a roku 1398 9650 do 97'20, p 
Monety. Dukat cesarski 5'85 do 5:95 Nąpolecz" 
= micz papierowy 1.33:—do 1.35 
.33*—do 1.36:—, 
rak nianieckich 6080 du 61180. 
z A. 
Wledeń dnia 9 sierpaia, (godz. 11 w połudz. 
Kredyty 363.86, kred, węgierskie —.—, Aaglob, 
16450, Uniony —.—, Bankvereiny —.—, Län 
derbanki 252.—, Akcye tytoniowe 216.50, Staata- 
bahny 855 15, Lombardy (z kap.) 110.— Eltethale — 
Renta papierowa —,—-, Renta węg. 40/, kor. —'— 
Renta węg. złota 40/, ——, Alpiny —.—, Merki 
61:10: Losy tur, m" 


"95. Pólłiraperya! 10:15 do —,—, Rubeń 


WETO 


Rynek liczba 33 


poleca się. 


PRZEGLĄD z dnia 10 sierpnia 1894. 


mnie stanowisko adjutanta przy osobie guber- -— Oo się tyczy klimatu, przyznaję, że nia | się podoba ten oto widok? Musisz cho przy- j nasze nie narażą cię na żxins pokusy w tym 
natorw. Należy do brygady strzeleckiej i przed | należy do najzdrowszych, ani najprzyjemniej- | znać, że okolice mamy piękne. i kierunku. Jeżeli przyłączysz się do nas, to gwa- 
kilku miesiącemi zosiał odkomenderowany oi — odpszł Romer — ale od rodaków m^- | — Tylko, że wtem nie wasza zasługa. Kraj 'rantuję ci, że nie napotkasz po drodze niebez- 


VERA 


przez Florencyg Marryatt, 


Malrasu w zastępstwie Plowdens. który z po- jich, naturalizowanych  Indyach, doznałem | rzeczywiście jest malowniczym. Mógł ym Zae | | pieczniejezych istot rodzaja żeńskiego, jak pło- 
wodu choroby otrzymał urlop. Piękay mężczy- | wiela gościuności; przykro mi więc słyszeć cię | wołać z Wattsem: „Świat jest pięknym, czło- we sarny, których spojrzenia nie zranią prze- 
| 


Zna o ile dotyczy powierzchowności. potępiającago ich ryczałtowo. wiek tylko jost chydą stworzenia!" Chessz pa-  cież twojagu serca. 

nierosa? — Nie ma obawy, aby szyjekolwiek spojrze- 
— Nie, dziękuję ci. Jeżeli lubujesz się w pię- | nia dokazały tego — odparł Gordon. ` 

knościach natury, to możemy zadowolnić oię ; Stanęli wreszcie na zakręcie gościńca , 

w tej mierze. Przybyłeś w samą pozę. Newland |: „sąd poboczne drogi rozbiegały się w różnych 

jest tutaj i jntro włąśnie wybieramy się w góry | seorunkach. Naraz samotna postać kobiety 

na polowanie. Będziemy bardzo radzi, jeżeli jz obłąkanem wejrzeniem i włosami rozrzncc- 

się ię przyłączysz do nas. Wszak pamiętasz New- | nemi w nieładzie, szybko przemknęła tuż obok 

|nioh. Głwałtowne jej ruchy i wyrazy wyma- 

— Nie przypominam sobie. | wiane bez związku zwróciły uwagę obu mło- 
— Jakto? Nie pamiętasz Henryka Newlanda, | dych ludzi. 

najwyższego wzrostem z calego kolegium? Als| — Kto to jest? — zawołał Romer. 

mniejsza O to.. dość, że jest on tu obecnie. Za-| — Warystka albo pijaczka — odrzekł Ro- 

palony myśliwy. Ale... ale... żone umarla mu milly. 

przed paroma miesiącami. Nis zacznijże więo) — Nie, nie... Co widzę? Co widzę? To mi- 

przypadkiem sławić przed nim rozkoszy stanu | stress Ward, żona pastora. Potrzymaj chwilę 


(Ciąg dalszy). 


— Pozwól mi przedstawić oi jsnerała Per- nerał Perkins. 
kinsa — wdał się między nich Romer, chcąc Romer tymczasem rozkazał groomowi, 
uprzedzić nieprzyjemna zajscia, na jakie się E podjechał kabryoletem do drzwi 1 zapro- 


Malowana lalka! — zjadliwie dorzucił je- | — Mówię z osobistego doświadczenia —- rzekł 
Głordon. — Może jednak nie natrafiłem na two- 
ich przyjaciół. Czego nie mogę znosić, to ich 
zarozumiełości narodowej. 

— (zyż oię to dziwi, że obstają za przy- 
braną swoją ojczyzną ? 

— Nie; ale irytuje mnie, jak zaczną wy- 
chwalać vod niebicsa swoje instytucye, zwy- 
czaja i zabewy madraskie. Ktoby pomyślał, że 
równycŁ im nie ma na świecie całym! Czy 
dasz naprzykład wiary, że jedna z kobiet za- 
pytała mnie raz na obiedzie u gubernatora, 
czy znajdowałem się kiedy na tak świetnem 
zebraniu? 

— I ręczę ci, że zadała to pytanie w naj- 


zanosiło. (Głordon skłonił się zimzo, ale nie | ponował przyjacielowi przejążdźkę doksie je- 
rzekł słowa. ziorą. 
— Nie mogłeś pan znać pani Dowdson, ani! — Pokażę ci niektóre nasze górskie piękno- 
i Mac Squirt — powtórzył rozzłoszczony | gi — rzekł, ujmując lejce i kłusem pnsxczająs 
Jenerał. ogniste kucyki. — Będziesz je mógł porównać 
— Istotnie, nie miałem tego zaszczytu — lo- |z kwiatami rozkwitłemi ra równinie. 
dowato odparł Romilly i edgryzłszy koniec| — Zaniachaj, proszę, tej myśli — bronił się 
swego oygara, zwrócił się flegmatycznie do | Gordon, wygodnie rozkiadając się na podusz- 
Romera: kach siedzenia. — Jeżeli istotnie są urodziwe, 
— Pójdźmy palić ua dworze — rzekł, — | gotowa mi przyjść chętka zapoznać się x niə. 
Ta powietrze jest duszne. mi, a wcale w innym zamiarze przybyłem w te 


Dwaj mlodzi ludzie opuśaili 


zaledwie przekroczyli pióg, członkowie klubu 


z hałasem pozrywali się z krzezeł. 


— Kto to jest ten zuchwales, ten imperty- 


nent? Jak się nazywa? Zkęd się 
— wołano zewsząd. 
Zadzwoniono gwałtownie na 


dając, aby niezwłocznie przyniósł księgę, w 
której przyjezdni goście zwykli byli wpisywać 


swe nazwiska. 
„Kapitan Gordon Bomiily* 

sano na ostatniej karcis. 

słów, wiekowy mężcz 


z objaśnieniem. 


— Mogą zadość uczynić ciekawości waszej 
00 Sio osoby tego młodrieńca —- rzekł — gdyż 
przyjasiel mój, Kinnaird, zostaje w blizkich 
stosunkach » całą jego rodziną. Jest on naj: 


młodszym synem loria Esskina 


wnukiem hrabiego Borrnamonth. 


Aa 
Mrobne mgłatzonmik WY = 
drukiem Ly, et. ad WYTAZUE, 
ntym zaś drukiem R ct. 
Znakomite tutki nizklejern Niamo- 
jawakiego, sbadame prucx miejskie iabora- 
tryum, :g do uabycia wo WO i 
fikach. 


Po odczytania tych | 
a, który dotąd zacho- 
wywał neutralne milczenie, wysiąpił naprzod 


ozytelnię, a góry. 
— Czy obawiasz 


wyczerpały zbytecznie twojej delikatnej kon- 
stytucyi? — śmiejąc się, zapytał Romer. 

— Nie zastanawiałam sią nad tem. 
Boga, nie kochałem się nigdy i mam nadzieją, 
że nigdy sią nie zakocham; o ile bowiem są: 
dzić mogę z oudzego przykładu, musi to być 
piekielnie męczący eksperyment. 

— A jedak przybyłeś tu w celu zmiany! — 


wziął tutaj ? 


kelnera, żą- 


we solo dorzuoil jego 
ROZ 


było wypi- 


Bomiily, a 
„Obecnie ZAJ- 


się może, aby zaloty nie 


sobie, w 


eee a ZZOZ, OAZIE ZZ ZOZ DZZ ZA ZZO EZ 


Ohwała 


towarzysz. 
DZIAŁ II. 


KAPELUSZE 


| pałacem windsors 


lepszej mierea. 
takim razie była albo kormapletnie o- 
graniozona, albo nie miała wyobrażenia o spo- 
jaki żyjemy w Anglii — obruszył się 
dad 

— Otóż to właśnie. 


doctątków i przepychu, a nie zdarzyło mi 
się być na żadnem zebraniu, które wytrzyma- | mojej metki, zawsze kończyło się na jakiejś | kąd poszłam za... 

— Wszystko, mój kochany — odrzekł znu- |łoby porównanie ze zwyczajnym rantem an- |awaniurz= i kłopocie. 
dzonym tonem. — Klimat jest zabójczy, lu- | gielskim. 
dzie zacofani i pełni wysokiego mniemania o | 
sobie; jednera słowem, niepodobra tu. znaleźć | kończy. Madras 
najmniejszej rozrywki. 


— Bc dla nich świat tutaj zaczyna się i 


Ai ich Londynem, a 
i 


: OUGOGODGODOCOGCCO0ODÓG RZOJOOOOOGOOOO KIOOOOC OQOGOGODODOGOOOOODOOCOGODCODOC 
prioni ZYD W A Z O Z W CE O 


RĘKAWICZKI 


Po większej części ko» 
biety nasze nie znają woale swiata. Przyby- 
wają tu prosto z pensyi, a 
w charakterze matek rodziny, zmuszonych li 
czyć się z wydatkami. 


a odwiedzają kraj już | ciebie isk czar wiosenny. 


Nie dziw się więc, że do ludzi; jestem zgodny w pożyciu towarzy- 

nie mają sposobności obezzać się ze zwyczajami | skism, ale nie kochałem się nigdy i mam na- 

naszych wyższych sfer towarzyskich. 
— Dlaczegożź więc usiłują nam imponowaó 
— No, ale powiedz mi eaczerze — xapytał | wystawnością? Przechwalają się ze swoich stro- 

Romer, kiedy stanęli na plaskowzgórzu — co | jów, 

się tak bardzo nie podoba w tym kraju? | 


m. Ale Ale powiedz : mi, jak oi | 


Poleca się handel win Ludwika Staedtnatilliera we Lwowie.” 


PARASOLKI 


małżeńskiego, bo wybrałbyś się nie w porę. lejce, Gordonie. Pobiegaę zapytać, co się jej 

— Ja? — zawołał Gordon. — Czyż to yo- | stało? 
dvubue do mnie? Nie wiem nawet, czy taka I nie czekając odpowiedzi, Romer wysko- 
rzecz istnieje na Świecie. czył z kabryoletu i puścił się w pogoń za bie- 

— Jesusś, jak widzą, kewałkiem mizantro- | gnącą bez upamiętania kobiatą. 
pa — zaśmiał się jego towarzysz. — Wyleczy- | — Mistresa Ward! — zawołał — Co pani 
my cię z tego. Górskie powietrze podziała na | jest? Czy nie mogę być pani w ozem pomocnym? 

Odwróciła się na te słowa. Była to szczn- 
pła, średnich lat kobieta, ubrana w perkalową, 
pomiętą suknię i wyszarzały czarny szal spięty 
na piersiach. Twarz jej śmiertelnie blada wy- 
rążała boleść i przerażenie bez granio: 

— Powiadsją, że zdarzył się jakiś wypadek — 
wybełkotała na wpół przytomnie — że ktoś... 
został zabity. Przysiano do mnie do miasta, dc- 
Ale gdzie to zostawiłam. mój 
To też przez instynkt ; koszyk?.. Nie wiem. nio nie wiem... Tu mi 

samozachowawczy postanowiłem w oałem swem | się coś mąci... — dodała, boleśnie dotykając 

i trzymać się zdala od drugiej połowy | czoła. — Tak; ktoś podobno został zabity... ale 
i rodu ludzkiego. nie Ålioya... Nie, nie.. to nie może być Alioya... 
— Chwaiebny zamiar! Ale spokojno puszcze (Ciąg dalszy nastąpi). 


BE 
=i RZ E SYG wybór 


kkaftów “Jü 


zaczątych i ończon ych, przybory do 
haftu jakoto : Pilale filo flcas, filszele 
do prania, włóczki prawdsiwo berlińskie, 


— Mylisz się, mój kochany. Nie mam wstrętu 


dzieję, że się nigdy nie zakocham.. to też uczu: 
Gia, o których wspominasz, są dla mnie księgą 
w niezrozumiałym języku pisaną. lie razy mia- 
łem do czynienia z kobietami począwszy od 
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KRAWATY GALANTERJA, [8 


Bilety na wystawę po senis 9. Na A 2 amyrneńskie i orjentalne. * Kanwy, juty, ja 
blokowej, katalogi I piany. i wś LWÓW ò Sea | S, o MEBLE | wy, congrea w wielkim Por, y wi 
stawy, przewod pole T PE TEA AE RZEZ 9 z rogów O najtaniej 
niemieckie (Dra Zippera). Lo- 4 PLAC MARJACIU /.5 + eb, KOTELES w s AE 
sy, pamiąiki, sprzedaję tak w KAKOJAJAĆ ZA  PORCYCAOCH >  jełenich.|g iikołaj - Ludwi 
biurze mojem ul. %arola Lu' $ L. 3 t WI ELEN + 19 WA è 
dwika 9, jak i w kiosku na by . ZY Ai ` Fel, TELF Sp | DY N baj Lwów ul. Halicka 1. 14. 
mienie (obon bramy głów, k GRIIS D E NESS T S ROSA: W niedzielę i Święta magazyn ` 

> i "O+ OP SKO RYŚ + IS Oy e O PO O te zamknięty. 2118 
Fiofm Ewôw ul azzoja lud. i NSA GF SO, PACAN : EWS ZWZ 
= Gwiediu ękswem 5 et ; WSOSRÓG u SM ŚP YA SSS P i & 

© k. urząd pocztowy 7 Kosłowie i Sz RZ Se $SZ4 Por ŚĆ < PŚ z 3 r odki 

trzeboje ekspedytora zaraz, EEC lje $ YA SP $$ L CAYCYAŁYK Saro a p», 7 
w tymię urzędzie, TA W $$ SSe AS 8 NOŻY i desinfekeyjne 
— Rządzea Gy Tab i IN O PRO S EŞ OWAK; k a mianowicie : 
ekonom poszukuje posady na pensyę 1 á + ST 4 ON |> 


lub tantiemę. Saszegóły udzieli wi J* 
Polińskiego Lwów Karola Ludwika 5 


Poszukuje się 


NA WYSTAWIE KRAJOWEJ PAWILON ŁOWIECKI GRUPA VI. e 
| 
i 


Kwas karbolowy surowy i kry- 
staliczny. Wapno karbolowe, 
Siarkan żelaza i t. p. 


S 
Ka 
Qs 
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-a m o « alpa i mm a 


lekar za lub medyka i Ñ Z” ES A RAPER CJE ; „poleca najtaniej 
amiejącego leczyć chorych elektryką, do p a AGRAFY, KGŁPAKI |U 
"| 4 


a, ną wiet na parę mieslscy w Ga- 
cyi. Zgłosić się Lydie Hop, Zablad kg- 


Leopold Lityński 


łęk D. Winthernitz Kaltenleng sben. ai W GEÓWIE LASK; maskun ala yai Lwów, Grand Hotel 

seita pu oie mann Ą Aj Zwtaca się uwagę, iż firma ta 
. a = w «Meza ” r" M | "W d 

kio 1 zł. Cukry "ago wyborne pó Pa z Ta a aa EIK s O PRAC PRIZASFKKI JAJCA KAIO GIARRE AAA KA JC O POIG saaa ans Ó OOO0OOGG! YCZYC YCH R POÓM Na sów wy OX kupuje desinfekcyę całymi wagu 


kilo 120. Karmeik mik 
pół kilo €0 ct. Wszelkie Świnia przyj- 
muja Zurowski Kilińskiego |. 2. obok 
wiedeńskiej kawiarni, 2187 5-? 


ALBUMY 


najnowszego fasonu siarennie 


DBglądać prym wyroky tej Ee i przekonać sie © ich dobroci i taniości. 


Cukiernia Wierzbickiego Lwów Aka 
demicka prayjmia acmis na praktykę. 

" Młocarnia parowa jest do wydzier- 
żawienia na dnie lab tygodnie. Wiado- 
mości udziela zarsąd dóbr Bsękonezyce 
poczta Przemyś!. 2281 1—1 

M. M. 10. Podróż balonem brawo. 


Farby olejne 


lakiery, pokosty. pędzie i wszel- 
kie materjały farhowe 
poleca 


piae TZTWOWIANKA 


prawdziwie hygiemiczne mydełko toaletowe 
sporządzons z materjałów najdelikatniejszych, odpowiada najwybradniejszym 


— 


PPP PR Turf TA? 
S0000: KADOOIZKZODOŚĆ DOCIO 


nami, może też wprzedawać naj- 
| taniej. 2279 


— = mawik DANNY do 


| Odznaczona wina przylądkowe! 


i8 złotych | srebrnych medali, badane przez plerwsze europej- 
skie powsgi, polocong Jako lecznicze wino pierwszej jakości. Zna- 


h wygładza i zmięk kórek d ię zt 
i AN h, k heoi ira o a Aa z, Irrt Leopolda Lityńskiego W a Te B cecze dglika taj i lwa, -Aan komitə wina śniadaniowe | desurowe. 
TTY- Ó przyczyną milczenia, resztę uste > Ę g 
obrazy He witrażyki a í rzy Stanisław Hiorszowski, Karola Lwów, Grand Hotel obs a Kanale, eer (Cap dr Ra © Di» każdego miasta szukam rzetelnej firmy z najleptzy- 


w wielkim wyborze poleca 


Winc. Kuczabiński 


skład książe do nabożeństwa 
WE LWOWIE 
ulica Karola Ludwika I. 3 


Ww podwórzu na 19 «0 
Uprasza o łaskawe zwiedzanie 
skłądu. 


Przystąpiłóym jako wspólnik do 
wyrobiona go stałegolnteresu z odpowied 


nim kapitałer:. Zgłoszenia przyjmuje 


Ludwika 3, fortepiany, płaniwa, instru 
menta samogrające (symfoniony SA Na 
raty. Cenniki gratis. 2284 1- 
pa La e reminość, tey NE 
ska 1. 21. 


| Bardso mało używany 


damski z prrytsrami sA S80 zł. 
ROWER 
meski na gumach podusakewych z przy- 
borami za 90 zł. bez żadnych wad u 


S. Pieleckiego i Ski 


obok Kasy oszozędrności 


Najwiekszy eksport na prowincyć. 
Na żądanie cenniki gratis i frznco, 


i 2478 


„Krytyczny pogląd na nasze 
gospodarstwa wiejskie“ 
Cena 40 ct. z ii pocztową 
50 ct 


Główny skład w księgarni 
W. Doboszyńskiego, 


Henryk Potworowski 


M. Weiną 


Gena mea 35 ct, 3 mydełka w eleganckim kartonie i zir. 


Gtówny skład roxsyłkowy w aptece pod 
„srebrnym orłem" 


Zygmunta Rackera | <7 

„we Lwowie, 

Do ią także w handlach pp. St. Pieleckiego, 
Zamówienia x prowincyi odwrotną pocztą, 


mi referencyami celem O na stały rachunek lecz z po- 
parciem reklamy. Oferty pod 2080 4—4 


C. Plant z Gapstadtu Hamburg Dovenhoi 14. 


Handel herbaty chińsko-rasyjskiej , 
Gabriela Starka i ws Lssowio, pł. Maryacki 10, 


1075 9—10 


poleca l poleca najlepem gatunki | 
HERBATĘ | JL A W es 
zbiore majowego : 


o smaku szystym ł aromażzonazea, 
rezzyła kia © ia każdej i" 
hkl, Congo rir, 1.80 


LJ 

Plohn ul. Karola Ludwika Lwów, 2217 Lwów pl. Marjacki 3 w Stanisławowie. Kuracyjne SKŁAD FABRYCZNY SEO Arik? 2 yy A Sh p. T e 
5A zir. 50 1 kosztuje hdi a "2285 1—3 ---—— e Mim MI > „ ablór majowy ©— | Guba grubo miarniata , a60 „o -<M 

"wany niklowy zegerek remontui mg- z z” światowej SŁAWY KaysOW czarna á~ | Oaylon zielona «  19.— i Lem 
ski (2-letnia gyarancya) wraz s łańcusz- Pi W a e e] lang „o w przednia 64 n 1.06 
Bahn E roni Sk krótkim. Remon Cr eme ir 18, üi WINA w RERNDORFE aE OP ea m " ZĘ: ziarnista 16,6 „ 108) 
RB 1 posen, wępnówima 2iez ik na PIEGI! R wysoce, iepańskia 1 ryeiewki badac, | 5 7 padam, 1606 u -108 
Zlecenia x prowincyi wykonuje za nade” Specy fik na G |)? aŻne Śancuskić : Wysiowki najlepsz, | "000a arabska aromatyczną 10,75 n #48 
msniem kwoty lub za zaliczka pocztową. Połączenie nadar szczęśliwe, do wydo ko Topilgan słony dh, a a RODE 


Józef Geidman zegarmi: tra we Lwo- 


wie. ul, Halicka 15. 2130 8-10 


likącenia naskórky, wygubieniau pie- 


dla Szan. Pp. Aptekarzy, Dro- 


Moniek, Likiery 


Naczynia 


2261 MG" Opakowanie nie liczy sig Wxi 


c. k. uprzyw, fabryki | 
gów, przeciw opalaniu slonecrnemu, j'e L akożeowe i dosorowe 
JAN REICHEL Dryszózykom, ządzikom itp. nieczystoś guistów, Lekarzy powiatowych, PRE E wo srebra chińskiegy j alpaki Zamówienia 1: prowincji wysyła się odwrotną pocztą. 
Użycie pojedyńcze, skutek niezawodny ! dla zarządów Gmin, Szpitali, ITEIRE A PNA CZYNIA. TE 
malarz pokojowy | dekoracyjny ||q%, po użyciu jednego stoika kremn Zarządów dóbr itp. itp. "N ER kmiekenne z czystego nikl. 
, piegi biedną a przy dłuższem użyciu zu chińską i rosyjską, żę s 
A eG pełnie znikaja. Sprowadzując całyrni wago- Solec z poręczeniem, długoletniej trwsłańci a n r O n 1 C Z 
Każdy słoik Creme JRJS opatrzony jestnəami 1 mająu ogromne zapasy je- E poleca y 
Lwów, ul. Łyczakowska I. 4. ; 
2 Yy marką ochroeną. stem w możności o wiele taniej b. LA Christiana Rastępca m 

WIE TAKTY N apteki pod srebrnym orłem cash wsaeika konkurencya dostar- A we Lwowie 
kuł świeże i j- rosą |CZAĆ 3 ; 
lepiej Jakoici po „oajnikych cenach po- Zygmunta RuckeraKwasu karbolowego su- T LADRCE W. BILINSK ulica 3 Maja liczba 2. 
leca Leenerd Solecki, haudel korzenny prey ul. Krakowskiej 1. 11. ; rzyjmuje zamówienia na : 

RE ESI. toe i 3. Bie o” rowego, we Ingowia ulica Hetuniskm L3 || przyjmuj = 4) 

WF hetmanskiej y. ena słoika 60 ct. Ta = lu p A Ti 
grzymałów oj do sprzedania. "baba. pl pół| Zamówienia z prowinoyi pocsią Kwasu karbolowegow ! xry- 1 i | P SaL sa sa © e 
ja m R aa w A odwrotną. ształach, M poza maga || oryginalną i krajowej deze oras wszelkie se 

o szlesiący po GŁ BA Ta - EER r EN ET na: iż d donke lenn rancus 
DNIA Zbeca ima Zarad Prawdziwa franouską Wapue karnolowego i EE- 10 medali zasługi 09 R do RZ u opak O 
"ła 2 złe: paraban kiddy zajnoo | PRLE je ICE chlorowego moniańskte, swwedzkie,  szampuńskie, probstajskie 

| 


niej zbity TE utara kołdry do prze- 
rabiania poksycia przyjmuja wełnians 
atlasy i rol a najtaniej Jósef 
Schuster Lwów, Kopernika i. 7. 1709 


oraa olbrzymie „Imperiai Bahisena. 
Bank rolniczy poleca : 


BĘ” Nawozy sztuczne %5 


* gwarancyą za procent t jakość składników, ma- 
szyny rolnicze t płachty w nallepszej jakości i po naj- 
iuiszych cenach. 

Biuro Banku xclmozego otwarte do końca września od 
godziny y do 3 po poładniu. 1802 7-10 


sprzedaje do tegorocznego ozime: Niarczanu żelāza, 
go zesiewu. Cena za 100 klgr. Krezoliny, 
loko Litiatyn 10 zł. Pszerica ta 
niepoćlega wzięganiu, ziarzo pię- 
kne z kopy miernego snopa wy 
daje LC(O kig. Bliższych informa- 
Gy1 udziela: Zarząd dóbr Litiatyn 
poczta w z) Wg 


JAN IHNATOWICZ 


poleca niezawodne i wypróbowane 
środki do wyiępiania owadów domowych 
mianowicie : 
FENILIN Ziólka antimolowe Papier antimolewy 


do wyniszozani, moli z ochrania od moli futra, 
zarodk*mi w sukniach, suknie, portyery, franki 
i meblach, Flakon 60 ot, i meble Sztuka 8 ct. 


GRYLON Proszek perski 


wytruwa szwaby, kara- do wygubiąnią pcheł 
kony, stonogi świerazoze it. p. 

Bzczypawki, karaluchy, Paczka 6, 10 et. 
prusakiitp, Fiakon G0 vt, Fiakon 20, 30 cnt, 


We Lwowie: przy ul. Kopernika 1. 8, i przy ul. Halickiej róg Bo: 
mów. w iarakowle: Bukiennica 1. 20. psk Rynek 2. 


Lysolu itp. 
Alojzy Hiibner 


Lwów, Hynek 1. 38. 


- Prasięta Yorkshire 


z dużej szybko rosnącej{rasy 7 do 8 tygodniowe sąydo na- 
bycia w chlewni Zarszyn, p p i stacya „loco. 


Papiez u fabryki Braci plkowakik u Bięłej, 


20 ct, Por ct Porcyk znakumitej kasy, czeko- 
u lady, lodow, poleca oukiesnia 


Józefa Zimmera 


na Wystawie. 


Poszukuję ogrodnika 


kawalera, któryby był zarazem sat 4 
Vgłoszenia adresować do zas iP R olicy 
8 


do przechowywania 
futer, 
Pudeżko 30 cnt. 
MIKOTON 


DiBaakwodny środek do 
wytępiania pluskw. 
Flakon 50 ct. 


poczta Rożnów, 


«k pod ,TRZEMA 

„Hotel Garni“ KosoNami 

10 ulica Irybunalska we Lwow:e po- 

na widne, elegancko urządzone pokoje 

gościnne od 60 ct. i wyżej za dobę 

wraz z pościelą. Właana restarrącya w 
miejscu. Usługa jak esz = 


Los lwowska. Cena | złr. Ciągnienie dnia 28 września. 


Główna wygrana SO.OOC zx. 


Losy polecają: A. Schellenberg i Syn, M. Jonasz 
Kitz i Bztośł. , 2235 
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Qdpowiedzialnz radastoz uWgsdcw Mastowski 
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Z duukaoai par. W, Manieakiago, = Zarządea W, Hodak 


